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EAZAŇOWSKA

KONIECPOLSKA
KAZANOWSRI
ZŁOTOPOLSKI
ZGŁOBICKI ‘
KOKYCKI
PLICHTA

BOGUMIŁ

Zona Kommendanta For
tecy.

Kochanka Zgłobickiego. 
Komiiiendant,
Porucznik.
Chorąży.
Namiestnik.
Żołnierz dawny z starości 

ciemny. (*)
Syn Plichty.

fP O
CHORÏs

{z c
L E K.

Ł N I E R Z Y.

Scena w Fortecy TREMBOWLA 
nad Rzek§ Seretem.

Umyślnie wystawia sig w tym Dziele Żołnierz 
dawpy , supponuiąŁ mu lat przynaymniey ęj. 
jgd.ź o Pot) czce pod Cecbrą Jana Zamoyskie- 

■ p go vspomina niżey , która się R. 1^95:, przy
trafiła. Uczyniło się to dla tego , aby ten Sta
rzec naysławnieysze bitwy Poiaicow wspomniał, 
na których sam. się znsydował, lub o ruch sły
szał. Ciemnota zaś iego, tym tkl.wszy czyni 
iv »dok , że w niey na obronę leszcze spieszy 
Oyczvny, i do iey kochania Młódź zachęca. 

Ivlair v też i przekład, że Stanisław C;.srnkowski 
choć Ślepy w Obozie się znaydowal, nieszczę
ściem, że przeciw własnemu Kraiowi, poyna- 
ny bowiem bvł razem z Maxy.Milianem w Obo
zie pod Byczyną..



WYBICKI
D O

JAŚNIE W1ELMOZNEY JMC PANICA ■

« M5VSSZC3ÍOW

POTOCKI
GEKER ALQYVY ^ARTYLERYI 

■KORONNEY

7' • /
EN wieniec Chwały, z tym wonnym Bukietem 

jest z Pohkłcb Kwiatów uwity,
Wiła go nic gdy i Polka nad Seretem,

Co tak n. g 't$*a, iak i Ty. ,

- " * ^ *
-*fv^ ra

/ÍÍÍí> m‘ iest jC%y w Grecyi, wy w hZ ymie , 

Cnoty i męstwa zawiązek,

Lecz mil-ze ieszcze Polaka mi 7mie ,
Gdy godne Lauru gafyzefc.

Aa Tak



%j n 3%

T«* kiedyś przyszłość, Sędzia bezustror.ny * 

Obywatelstwo chcąc zdobić ,•
TV Tuleży ńskim Gruncie, laur zerwie dlań wonny, 

By •wieniec Chwały mu zrobić.

n

.rzewsł się niegdyś laur na .taszey Zierr.i, 
Nie znała pcziotnych chwastów , 

folki! dokażcie to przykłady swemi,
By znów Walecznych mieć Piastów.



DC CZYTELNIKA.

Roku 1675. Jbiaim Basza obiegł For
tecę Tremuowlą zwaną, i dobyć iey 

szturmem przedsiębrał, Kaz*nowski mężnie iey 
bronił, gdy iednak coraz baroziey zwiększała 
się siła Nieprzyiaciela , o iey ubronieniu za
czął rozpaczać , wreszcie poddać się , i Mksta 
Bramy otworzyć zamyślał. O tym przedsię
wzięciu Męża dowiedziawszy się Zona , wpadła 
z Orężem i rzekła : Pud,iierz z moiey Pęki, al
bo mi tym Sztyletem życic odbierzesz, abym nie 
patrzała na hańbę, którg sobie gotuiesz i Naro
dom. Tym zapałem Bonaterki , Wódz z Woy- 
skiem na nowo do Męstwa rozgrzany, uderzył 
na Obóz nieprzyjacielski , i zwyciężył. Az tes 
waleczny Hetman Stanisław Jabłonowski nad. 
ciągnął, 1 zupełnie od oblężenia Forteca uwol
nioną została.

otory śmierć woiai, i?.«,cierpieć niewole. 
Tracić Kray , Język , stroy , wiarę Polaka t 

Zebra.em w wieniec, uwiłem w Bukiecie'; 
Co1 : dla Polaka milszego na świecie ?.

3

Nie
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Nie było dziczy w PóLioę czy Zachodzie, 
Choć się pomiędzy wylęgła Tygrysy,

By nie śpiewała Rycerzom w svíym Rodzie,^ 
Jle kroć wiodła publiczne Popisy

Po nao strumieniem , czy gdzie Jodła wzro
sła ,

Swym Bohaterom , Chwały Kościoł wznio
sła.

* * *

I Nas nietzułość , słabość niewolnicza 
U£.m , w tak twarde nie u ęła pęta ,

By dla Zamoyskich , czy cla Chodkipmcm 
Nie było P.eśni , Roscioła , ni Swigca ,

Lecz aby Polak , w swej Świętym progi, 
Wprowadzał obcy i Język i Bogi.

* * «

Wskrzfśzmy Jeh Zwłoki . ożywmy Jdi Cienia Î 
Joh nam dziś trzeba, i R.idy i siły ,

Jnaczej pamięć Polsfe >ego Jmienta
Cbyba tam PiSme , gdzieś bęj<j żywiły,

A grunt Kościoły , z naszym Majestatem , 
Qbcę FOtęg;ę wystawię przzd światem.

»

AKT
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Pod miifWnï 'Crernhowli.,

SCENA I.

PLICHTA. BOGUMIŁ 

FLlCriTA {prowadzony przez Syna. ,

Sšteíeř luź pcd Fort ÎC5 byJź musie m, miarkuję, 

BOGUMIŁ,
!r* . ■

Jak to zgadłeś moy Oyeze ?

PLICHTA,

Dusz? mija czułe,
Serre mnie , jco pe^erądaści. jest tulmy ,
Zs na tym mieyscu Dędy dość leszcze 4żczgali.wy, 
Ukoęhaney Gyczyzny bronić- z tobg i zbm % 
Alüo chwalebny śmiercią padnę poć fciazear

DUO.
Małki Oyczyzny , miłością zmyci ,

Odważmy tycia; by Ją można wpierać,
Jak dawny Polak , co nie pragnął1 więcey ,

Tylko żyć wolnym, luk wolnym umierać,
J'm ÙÇ bardziey los ni niego srożył,

.'ym byt mtżniey'i.y, s samby s'ę zatrwożyli
'

■JOG



Pomyśl , na to S’Ç w^žvs z O vrze moy łaskawy. 
PLICHTA,

Ty ťatzey.. co nayczulszey zabraniasz mi sławy, 
A razem serez ranisz lak żelazem sroiy , 
Myśląc, że iest co w iw ecie , co moy umysł 

ztrwoży ,
Szlachcic Pclak i leszcze z Starożytnych Rodu 
Pokąd tehtii..' , to me żyie , tyl^o d’a Narodu , 
Dla Narodu wolnego, co w swym rządu składzie, 
Zap.vla Nas do Cnoty , a więzów me kladzio , 
Ani musi do czynów , publiczności zdütnych , 
Tak tam gazieś Tyran pędzi swych poddanych 

płatnych.

BOGUMIŁ.
Al« twoic kalectwo...

PLICHTA.

Ta choroba ciała , 
Dusza >awsze bez skazy , i mężna i stala , 
Wreszcie na coż mi cc :y, te mi dacie irieysca, 
Gdzie tylko męstwa trzeba, ręki i żelezca.

EOGUMIŁ.
Czyliż Ciebie wyręczyć nie dość iestom zdolny ? 

PLICHTA.
Od bronienia Oytzjzry nikl z nas nie ust 

wolny,

. î

Ufam



Ufam , źe się mym Synem okażesz w tey spra-
wje, ,

Lecz to Twoia powinność ... Ja się w moiey
stawię ,

Dałbym młodym 2ły przykład zhańbiłbym si- 
wiznç ,

Bym reszty lat poświęcić nie chciał za Oyczyzrę, 
Zawsze ona est Matką dla wclnego Syna , 
W-ek, bogactwa, Urzędy, tueiest to przyczyna , 
By zyć tylko dia siebie , a Państwu me służyć.

BOGUMIŁ.
Lecz i Krty zasIu-Êcmcm miałby się v’ydłuźyć, 
A przecie, pozwol Oyćzf, z Cnäbie przykład 

smutny ,
Prawie wiek iah służyłeś, a gdy los okrutny 
Pozbawił Cif naydrozszycii’ zmysłów dk Czło

wieka .
Jestże Rray , co w tey nędzy Tobą się opieka ? 
Ta Niwa, co masz z Dziadów broni Cię od głodu.

PLICHTA.
Co słyszę ! Ciebie Sędzią kto zrobił Narodu ? 
Przez to zdarto? porywcze , a okropne skutkiem , 
Raz pierwszy ś serce Oyća tkliwy m dotknął smu

tkiem ,
akre gorszące z iedncy , podle z drugiey strony, 

Niktby więc nie chciał służyć tylko zapłacony? 
Lub wreszcie tym zamiarem Kray b»ś tylko 

wspierał,
By' się z mego bogacił, byś go sam odziera1:,

Prze-.



M

Przestań tatí myśleć Syn.e cheiey myśleć wspa
niali ,

Niewolnicy to-podli, co sie.bie przed ilu,
Co się waią dla zysku , na śmierć; czy na blizny, 
Obywatel ma służyć przez miłość Oyczyzny.

BOGUMIŁ.

Sprawiedliwość przynaymniey zachowaćby miała, 
PLICHTA.

Prawda, .lecz gdyby nawet giebie zapomniała, 
Gćybyć za usługi miała się zadłużyć 3 
Jedmk miałbyś Ją kochać, i na nowo służyć ; 
Dam ci wnet tego przykład .. . przystąpmy pod

““y» ;. ».
Przypas : mi iuż Pałasz... co pfędzey 

BOGUMIŁ.
Który ?

PLICHTA.
i

Ten cięższy -.Ty weż lżeyszy - gdy za Kopiynika 
Dziad Twoy służył, z tą szablą pier wszy w ocho

tnika.
Ruszył, i pod Dersziwą (a) słał truptm Gdaii- 

szczana ,
Batorego Króla nie chciał znać ze Pana ,

M.ał

(s^R. 1577. pod Derszawą rzyli C-zczewem aOz7, 
Polakow <000. vVoyska Gdańskiego trupem po
łożyli , i tysiąc w niewolą wzirli. Po którey 
p-z.graney Gdańszczanie poźniey Stefana Bato
rego za Króla uznali.



s
Miał tą i przy dobycia Połocka, Sokala ,
Bo na całey tey Woynie, gdzie Stef?n Moskala 
Jak mi nie raz powiadał (b) trzykroć sto Tysięcy 
Usłał trupi m . . . ni*ch Ciebie to Synie zachęci, 
Niech ten Pałasz Dziadowski męstwo w tnbie 

wznieci ,
BOGUMIŁ.

Ktoś tu nadchodzi Oycze. ..

PLICHTA.

Kcor

'JOGUMIŁ.

Ofucyer z Fortecy. 
* PLICHTA.

Prowadź mię zaraz rześko niech się mu raelduię.

SC-E-

(b) Sławna to owa Woyna Stefana Batorego tMo. 
skw$ R. 1579. zaczęta , którę za nryszczegul- 
nieyszym Rzymu staraniem rakończył poKoy 
R. iy8z. zacząwszy od Dniepru, aż lo Czer
nichowa , a od Dźwmy , aż do Lachody Je
ziora Kra, cały Moskiewski Ogniem i Mieczem 
spusto żyli Polacy. Około 300,000. usłali trů
nem jołnierza, a na 40,000. w niewolę wzię- 
to. Fortece wszystkie po drodze albo zburzo
ne, aibo wzifte. &c. ßr 

/■
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SCENA ir.

C IZ I ZGŁOBICKI. 
ZGŁCBICKI.

Coście^. wy to za iedni?. . powiaday ..

PLICHTA.
nuarkuię ,

Ztś Office*, co strażą odprawiasz .tu dzienną.
ZGI03ICKI.

Fowiaday, eoś za ieden ?..

PLICHTA.

Postacią tną ciemną
Nieehri^y wzgardzić , masz wt mnie star. jo 

Żołnierza.
ZGŁOBICKI.

Jak miarkuj, noy Starcze, udaiesz Rycerza. 
PLICHTA.

Z"pewnie żem íest dobrze okunony ' prochom , 
Z Ruskiem , Szwedem , Turczynem . biłem się 

z Wołochem ,
Jak *= nie w era dowodow, czyli masz tal. wiele, 
Oto patrz blizny moie, oto kula w ciele (c)

Do
(c) Było to cechą męstwa Stanisława Jabłonowskie

go Hetmana, iż do śmierci nosił kulę w ciele- 
którą w potyczce postrzelony zo.taL

6
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Do âwierct nóeć ią bęcię , iak mey chwały znamię. 
Lec? kalectwo , co Niebo dopuściło na mię, 
Zmusiło mię z Pałasza, fcroy ukuć do roli,, 
Zylem kontent srosowjie do przedwiecznej1 

Woli ,
Gdym się Ldnak dowiedział o okropoey woynie, 
Porzuciłam to życie pędzone spokoynie , 
Zebrałem sił mych resztę co mi wiek zostaw**. 
Bym ieszcze na obronę Ojczyzny się Stawił,

ZGŁOBICEI-

Daruy szacowny Starcze , kiedyż to Zoł nierzem 
Byłeś przecie, pod iakim znakiem, lub Rycerzem?

PLICHTA.

Jak to ? ieszcze pod owym to Zamoyskim Janetn, 
Gdy się meinię potykał pod Cecorę ï Hinein (d) 
Byłem przy Sutym moim i.ad brzeg em Rzeki 
Telezynu , pamiętam , straciłem pół szczeki-

ZGŁOflICKl.
Co słyszę ? pod Zamoyskiem !.. o Swift® wspo

mnienie !
Niechby wśrzod nas się chciały stawić Jego cienie 
Co Niemcy, Ruski., Szwedy, Turki, Tatarżyny - 
Drżały na Jego Jauę ... ale pu>d Byczyny

Mura-

fd) R. 1595. Zamoyski przez wyprawę Cecorsk? na
zwany , wielkie Woyska Tatarskie odparł, i 
Wołoszczyznę • do Polski przyłączył, nie maiąc 
wiels więcey nad 6ooo ja^dy , i 1000. Piecho
ty żp>eniędzv Kwareianych, zebranych.



Murami ieszcze pewnie nie byłefr w Namiocie.
PLICHTA.

To dawnieysza Potyczka . ale w iedney Rocie,
Słu zylem prźniey z Scrusir m , któri byí w tey 

bitwie ,
Ten powiadał , iak nasi w Charcafih i gonitwie ,
biegli na śmierć tak właśnie , iak lew i arci za- 

śniony ,
Aź też ow Xiąże z Niemiec (e) co naszey Ko

rony ,
Zgwałceniem Praw wolności chciał dosięgnąć 

w dumie ,
Lecz wnet wzięty w niewolą , doświadczył co 

umie ,
(Kiedy o wolność idzie) waleczność Polaków ,
Jakoż ieden dziesięciu płatał Austryaków

ZGŁOPICKI.
)

Gdzieś był więcey z Zamoyskim ?..
FLI-

Ce) « 1588. Zamoyski ścigaiąc Arcy-Xiçi ia Austrya- 
CKiego Maxymilisna aż pod Miasto Byczyna zwa
ne w Slązku leżące, usiał tam trupem więcey 
nad jooo. nieprzyif.ciela, i saraegc Maxiniilia- 
na iako Jeńca ńa ozdobę swego zwycięstwa za 
wyroiciem Stanów Ceyrouiących «io Krasnostawu 
zaprowadził, który dopiero za wdaniem się Syx- 
tuäa V. uwolnionym został. Łupy tjlkc bardzo 
znaczne , Chorągwie i Działa przy Polrkach zo
stały. Upokorzeni równie w tey potyczce zo, 
Stali różni Polacy Kraiowi i Królpwi niewier
ni , 6zczegulnioy Górka Woiewoda Poznimsk*
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PLICHTA.

Miałbym liczyć siła, 
Pomnę iednak, gdy iakiś z Mułranów Mohyła (fj 

w. ówcsas ciężą użył Zamoyskiego, 
już bylťit Namiestnikiem w Pułku Sicniawskrn- 

g°.
I sześćdziesiąt Tysięcy Wołocha Michała,
Nasza Jazda za Seret gouiąc trupem słała , 
Pamiętam, nim do bitwy w Obozie znak dano , 
Boga Rodzica z Wodzem za hasło śpiewano,
A potym położywszy Krzyż Święty na czele , 
Mil kilka goniliśmy wciąż nieprzyjaciele, •
Byłem petrm w potyczkach z sławny m Chcd- 

k.ewiczem , (g)
Pod którym ile bitwy, tyle zwycięstw liczem ,
______  A
(0 L* 1600. Aliciiaf W wda Wołoski opanowawszy 

Mołdawską i Siedmiogrodzką Ziemię , i o Pol
ski zewoiowaniu zamyślał, tym nocnicy, iż 
znalazł w Narodzie zdraycow, którzy mi. sprzy
jał,, i Seym przeciw niemu złożony zerwali, 
tak dalece ; iż Zamoyski zebrawszy .ylko Ocho
tnica , i nieco Kwarcianego Wo.yskn, posadí na 
nieprzylaciela, i 60,000. Woyska leg .oniił, 
Obóz z wszefiuemi . sprzętami Woysk.w.nii za
brawszy. Prawda , iz mu był wielce użytecznym 
r. tey wyprawie odważny Jakub Potocki , tafc 
iah. niegdyś, w Cecorsktey Jan Potocki Starost 
Kamieniecki.

(g) Chodkiewicz pogrom Moskrlów , Szwedów, Tur
czynów , i ‘i eterów , którego Dzieła uwieczniło 
P 01O Krasickiego-i Naruszewicza. A z mm współ
cześni Atrorowde , drogą dla Polaka zostawili 
pam-igc , ile "den Rycerz Ňsrouowi całemu spra
wił chluby.



A z Ciarnip*!kim wróciwszy na Tron Kazimie
rzu , (k)

Wezwał Frydrych (i; ntszogo Hussara Pancerza,
Przeciw Szwedom , co Królów dwoefc chciał 

strącić razem,
Dy ich nie wrparł Czarniecki cnotą i żelazem
Tak tam gdzieś w Wyspie Alsen, i w Ckśhr* 

Fioni,
Gromiąc dumnego Szweda znać dano do Koni,

Wró-

(h), Nie była Polska w okrrpnieyszym sranie , iak 
<-r czasie tey Rewoiucyi, 'Z Jctórey ią Męstwo 
Czań>ie|Jcięgo wyrwało. R. i6yy. Karol Gustaw 
Król SZ' 'ed„’.i , K iskwa , Elektor Brande burski, 
Karol Xże Meklemburski, Rakocy Xże Siedmio
grodzki , wreszcie dzicz okrutne Chmielnickie
go na łup i zdobycz, Polski sobie przeznaczy« 
li Naród. Wszyscy tym łatwieyszy doyścia swych 
zamirrów .naydowali moment, że nieszczęśliwa 
Polska, od iednych swych Synów zdradzona, 
od drugich z poafośc. i popłochu haniebnie opu
szczoną została. Jaszczurcze Plemie Radz:eiow- 
ski włąsney Matki pierś rzerpał, niech ginie 
pamięć innych, którzy obcego ’arznip przyimo- 
•''■pU ciężar. Wreszcie Woysko Kwarciane s,,cze- 
gulna w ów i zas obrona Kram, obrawszy sobie 
za Marszaikr Tyra.vsKiego nieprzyj aci«l? publi
cznego, powiększyło liczbę. Wśrzod takich śmier
telnych pocisków stała sama Matka jednego przy 
sobie ku obronie Syna Czarnieckiego meiąc. 
Ten ią od zguby zachował, i późnym swym 
Wnukom zostawił przykład ., iak ni| dy o losie 
Oyczyzny rozpaczać nie należy, 

fi) Frydrych III. Król Ehiiski uciśniony od Szwe- 
^ da R. i6y8. przez. Czarnieckiego był posiłko

wany, którv odebrał Wyspę Alsen, V Cie
śninie Fioni wiele męstwa okastf.



Wfóciliśmy do Kra-ki , i na powilaniti ,
Pozyskałem Chorąstwo od Króla w Poznaniu, (k^,

ZGŁOBICKI.

Dość ua tym zacny Mężu - na własnym ramieniu*
Uniosę Cię do Garnku. .. źyi ku zachęceń.u ,
Do równe gó nas męstwa .. lecz powiem Si z ża- 

lsń,
Tyle odwagi, męstwa kiedy w to! ie ęhwalem ,
Mało riadgrody w wymiar twych zasług zyskałeś*

FLICKT A.

Jako ř sądziłbym, żeby zazdrościć mi miałti?

ZGŁOPICKI.
Prawda .. lecz tylko cnoty i stateczney chfct
Bronienia swego Krain. . .

PLICHTA.
Alboź iest co więcey ř 

2GLOBICKI (»4 bokn.)

Jakżem zawstydzony!..

tt PLÍ-

(k) Gdy, się cnraz bardziey Moskiewska potęga w 
Kraij szerzyć zaczęła , Jan Kazimierz przyzwał 
Czarnieckiego z Holsacyi, aby go na tym Tronie 
utrzymał, na którym zburzywszy moc Szwedz- -** 
ką, był go osadził, czekał go Król w Pozna
niu , i do ucafowa.ńa swey Rek', z całym go 
Pułkiem iego przypuścił,



PLICHTA,

Jakżtm icst zgorszony , 
To to dz’'ś cnotą Polak , nie aość nadgrodzony, 
To to moło korzyści w wnętrznym przeświad

czeniu ,
Ze Jmię cnotliwego w późnym pokoleniu , 
Zyskiwać będzie chwałęl . . ah! nie test mitayny, 
Wasz dziś powszechny zamiar, duch podły sprze- 

dayny ,
Osiadł i-jź Polskie serca, każdy siebie kochii, 
A Oyczyzna zhańbiona, rozszarpania szlocha, 
A gay tak iest, uchodźmy Synie zjąd coprędzey,
N.e gorsz się, znaydziesz w śmierci, w fcfefiydzie 

i Będzy
Tysiąc cżułry roskoszy , czyniąc coś powinien.

ZGŁCB1CK1.
Tiie takeś przecie nagle posądzać mię winien , 
Myślę równie iak i ty, żal rządził w mym głosie, 
2e tych zasług Człowieka w takim widzę losie.

PLICHTA.
Łoś moy szczęśliwy , kiedy do włosa siwego , 
Serce bez skazym doniost Męża cnotliwego.

TRIO.
Tego los wielki i ten tylko szcżpsl. a>y ,

Ten sam rozkoszą czulą się napawa , 
lito wiekiem żyiąc byt zawsze cnotliwy,

Krain nie zdradził, ani zgwałcił Prawa , 
Owszem gdy wcisk , gdy $:g los sror.’ ,
Za W olnos'é, Nat od życie swe łoży*

SCE-
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SCENA m.

CIZ Í KONIECPOLSKI [wpada w rozpaczy. )

ZGŁOBjlCKI ( na vidok rozpaiżtdęcey ) * 

-Což to za w lui iiowy , ckrepny ) i smutny t 

PLlCrlTA.
Kto to ie& ? ■ .

BOGUMIŁ.
Jîiç wiem. . .
1 ' ZGŁOBICKI. -.a

U e znam.. «

ËONÎECPOLSKA.
O losie okrutny i

A R Y A.
ßssiem czy na zie.nl, . r 

Oko się ciepii . . 1 
Krew ścięta w żytach,

Ostabta sitach. . . Í
X

CHOR.
Ab ! dla Boga cóż w znaczy . 
hez tych żalów i rozpaczy, 
Khoc-fli. hoiaźń , tbccmż trwoga, 

Zday się na Boga.

B «

\ S*'

KO
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KONíECPOI SK A.
Ah okrutni ! życie na co ,
■Gdy sig Oyctec, Matka tracę /
Gdy niewinność zabłąkana,
Przed wściekłością drży Tyrana,

CHOR.
Ah ! dla Boga cóż to znaczy^,
Blz tych żalów i rozpaczy ,
Chociaż boiaźii , chociaż trwoga ,

Zday sig na Boga.

KONIECPOLSKA.
Lubo .Żołnierze i iednak macie czułe serca, 
Unryicież mię więc proszę... Zda mi S’ę Mor

derca ,
Zda mi się^źe B ssurunn w swych mię szponach 

trzyma.
ZGLOBICKI.

N‘e lękay fxç. . My swci , Turczyna tu nie ma 
.ecz o twoim Jmiemu rousiem być zpew.ueni.

KONIECPOLSKA,
Czyliź nie dość ta rozpacz, eo żrzei, oo mieni , 
Ma prawa dc twoi^go serca i litości.

ZGLOBICKI (na boku.)
Zapom niała o wazięk«ch , po warne piękności, 
(głośno.) Dosyć mi prawda . , iednak. . .

KONlECPOLSKA.
Czegóż niedostaie* 

Wreszcie ze lestera Polka, stroy, Język wydaie:
' PLI-

V

% a #



PLICHTA {do KonitcptUki)

K iuź też wybacz, Zolmeťz zwiaszeza w oblę
żeniu ,

Musi v ledzieć o wszystk.ch stanie i Imieniu.
KONIECPOLSK A.

Nieszczęśliwa !

ZGŁOBICKI,
Słyszałaś , lecz powiem ci słodzi,

O własne bespieczeństwo ieszcze twoie chodzi, 
Aby Kcmmendant Zamku znał twe urodzenie, 
Ol» większych na cię w-ględów, i wygody..,

KONIECPOLSKA.
ńie nie ,

Pomięsza.aa mech będę w nieszczęśliwych tłumie, 
A ieźli z was którego lito'v wzbudzi ku mie , 
Nisch uzbrcioną ręk§ bieży na Pogany , 
Zemści się Oyca , Matki moich , krwi wylany , 
Ah! czemuż pleć ma słaba z pEszczotjtzy natury, 
Zbroi twardey nie dźwiga?. . Zapewnie za mury 
Słonićbym się me chnała , okryta szyszakiem , 
Murem by dla mnie były, strzała, tuk z sa v'la

kiem.

ZG ŁG DICKE
Zemstę i uwj obronę nam raczysz zostawię , 
Ba owszem mnio samemu-ale chciey wyiawić , 
Twcie Jmię i klęskę, która Ciebie bob

KO-
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KQMECPOLSKA.
Kpniecpclska s;ę zowiç ... a ku me y niedoli, 
JSI a mą rozpacz nieszczęście!.. *ikźe skończę 

à li ,
00 Ojca i Matkę ! . Świat zda mi się wali,
1 swoim m:ę ciężarem nieszczęśliwą tłoczy.

ZGŁOBICKI.
Dość na tym , w Jch niewir.ney krwi, Pohaniep 

broczy ,
Uchroń s.ę więc w Forte :y , :est ram Kazano

wska ,
Nasze mę:t,wo, cidwrga, a przy tey mcc Boska, 
D« się mm zemścić tw_.ey krwi drog.ey , nie

winny.
RONI2CPOLSKA,

Ah ! co mówisz, ..
ZGŁOBirKL
Tak Pani, Ja a nie kto inny , 

Doym był dość szczęśliwy. . .
KON1ECPOLSKA.

Z-1 to męstwo, Cnotę, 
Na twoie skronie wieniec z świeżych róż uplotę.

" —\ć*—

SCE.
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SCENA IV.

PLICHTA. BOGUKIL. ZCŁOEICKI.' 
ZŁOTOPOLSKI.

ZŁOTOPOLSKI.

Ey do koni — do koni i..
ZGŁOBICKl.

Co za przyczyna trwogi ? 
ZŁOTOFOLSKI.

Jbraim sicie w okół mo:dy i pożogi,
Już pierwsza Straż się zwarta ze mną nad Se« 

retem ,
Jeszczem się z tak odważnym nie bił Nlaho-' 

metem ,
Prawda iak mię ten Jen.ite zapewnił pojmany , 
Podiazd ich do szesnastu Tysięty składany , 
Nasze tylko siedmset wynosiły Roty.H)
Ale uięci hartem Staropolskiej Cnoty , 
Wspomniawszy na tę Wolność, i Naród kochany, 
Za które śmierć nam słodka , i miłe są rany ,
Z tą drobną cząstką wpadłem , iak w otchłań 

Pogana.

PLI- 1

(1) Nie bez przyczyn y to* kładę, gdyż Chodkiewicz 
w 720. ludzi, na 16,000. Woyska Tureckiego 
natarł, i zwycięstwo otrzymał



I

PLICHTA.
I pewnym - żeś zwycięży}.. .

’ ‘ ZŁOTOPOLSKI

Przy njnie iest wygrana , 
Ą. to co iest za Starzec?. .

ZGŁOBICKI.

Żołnierz wielkie/ sławy, 
Z Zamoyskim, Chodkiewiczem...

PLICHTA.

Słyszę, źe$ dekady 
Kfcom iest?... i żeś zwyciężył, zkąd mi pe

wność taka ,
Masz przed sobą starego Żołnierza Polaka,
A v ięc takie zwycięstwo , me iest mu rzecz 

■nowa,
Musi wam bydź .viadmoa sławna Woyna owa Ł 
Chodk.ewie^a z-.Turksmi, gd»te si^a Osmana , 
Do czterech kroć stc tysięcy Dyła rachowana , 
Trzydzieści pięć tysięcy Naszych się 1'czyło % 
I tyleż Z porowców może z nanu było ; 
Jednak Polak zwycięscy był tcy mnóstwa dziczy , 
Gdy Hetman dobył szabh , krzyknął ta ich zh- 

cży. (ml

ZŁO-
(jti) Gdy Chodkiewicz przeciw Turkom R. i6n. 

Woynę rozpocz ną! , 70,000. z Kozakami i Ocho
tnikiem źls opatrzonym i nieęwuzonytn miaf 
tylko Żołnierza, gdy sam Osman^esarz prze.

\
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ZŁOTOPOLSKL !

To i my przewieź Syr.y wasi nieodtocliu. 

PLICHTA.

Przyżnaię ; ze Jmiema Polakaście godn: r 
Zbliż się do remie ; niech twoie tany ucału.g ,

Polacy ! budźcie wężni, nikt Was nie zwoiuie.

ZGŁ03ICKI.
Eoreiaiendanta zwiadowi" o tym mi należy.

ZŁOTOPOLSFI,

3uż mu Rappoi*- posłałem ... ale owoż bieży.

S C E N A V.
CIZ. KAZANGWGKI. KAZaNOWSFA. 10. 
NIECPOLSKa. CHOR POLEK. CHOR 

ŻOŁNIERZY.

KAZANOWSKI (do Ztotvpolskiegc. )

Zyi nam waleczny Mężu!. .

KAZaNO WSKA ( s Polkami. )

Oostąpmy go w koło , 
Pozwoi nnch iak Zwycięzcy, wieńczem twoie 

czoło. ARYA. '
szło w 400,000- Woyska Ciągnął, Zastraszano 
tą Nieprzyjaciela liczbą Chodkiewicza , który 
dobywszy Szabli , rzekł : ta ich zliczy : ialęoz zu
pę! le zwycięstwo nad Nieprayiacielem otrzy
mał. I



ARY A.

ÆO

Z Lauru uwite 
Bierz wieńce , czy te ,
Z Róż chcesz tniei wonie 3 
Na1 swoie skronie.

CHOR ŻOŁNIERZY.
Za to Zwycięstwo ,
Przez Twoie Męstwo ,
Dla sławy Polski 3 
Zp ZŁO TOPOLSKI.

CHOR POLEK.
Miech Ręka nasza ,
Ma ostrz PM.isza,
Co R ram hreni ,. 
przyda Zmat z woni.

CHOR ŻOŁNIERZY,
Za to Zwycięstwo y 
Przez Twoie Męstwo ,
Dla sławy Polski,
Zyi ZZQTQPOLSKI.

CHOR POLEK

Ma Twoy tuk , strzafa 
Będę spętały y 
Polki zazdi osne ,
Mirty miłosne.

CHOR



CHOR ŻOŁNIERZI.
r

Za to Zwycięstwo .
"Przez Twoie Męstwo ,
Dla sławy Polski ,
Zyt ZŁOTOeOLSKL

ZŁ OTOPOLSEL

Petn'îem trą powinność, nim uczynił tyle g 
Co odtieram nadgtody. ..

KAZANOWSKI.

Tak potężney sile 
Z'ś dał odpor, i więcey , żeś ią zgromił całą, 
Waiteś publiczney Chwały.,, .

KAZANOWSKA.

Masz nadgtodę małąr 
W wy wiar Twoiey dzjbltioářťj lecz serce me 

cąuie ,
Czegoś godzien iak Polak, który nie zatnie, 
Zyęfe swe nieść na szaniec dla Kram obrony.

PLICHTA.

Prowadźcie mię przed oblicz tey iakieyś Ma 
trony ,

Co w swey płci nadzwyczayną pała Cnotą trę- 
stwa,

Kiedy tak Polki myślą , pewmśroy zwycięstwa.

ł • KAZA.



KAZANOWSFA.
Có-: ta postać Sędziwa znae’v ?..

RAZAFOWSKI.

Kto to taki ř
ZG WOSICKI.

Sta^y Zo|<nicrzj sługiwał pod różntmi Znaki , 
ZZmoysfiim, Oh idk-e wieź« m , i z Czarnie

ckim sławnym.
Bywał w wszystkich potyczkach.. .

KAZANOWSKI.

Z Żołnierzem tak dawnrin> 
Miło mi się tu witać.. ■

PLICHTA.

Kalectwo rozumiem
Tłumaczy mą niewinność , że nie ćlosyć umiem, 
Jak należy każdemu z Was oddać Szaeunku , 
Wreszcie Żołnierz co zbielał pod zbroią w ryn

sztunku .
Uczył Się bić, nie mówić . . ale powiem Szczerze, 
Gdy płeć piękna tak czule część wtey Woynie 

bierze , .
Gdy chce czoło Zwy„>ęzeów lautem z mirta 

zdobić ,
Ręczę; każdy pokonać, każdy ;erhce poóić , 
Bo ieźli «est dla których sam Kray powud słaby, 
Nie masz, kimoy nie władły piękności powaby.

KAZa-



KAZAISOWSIÍA.
H 3a co o nim słyszę , i z Jego postawy , 
Dochodzę, żeś żył tylko dli. nabycia sławy*

PLICHTA.

Prawda., a sławy m<Tey w tym grunt założy« 
łtrn ,

Ze me dla sienie , ale db Oyezyzny żyłem* 

KRZANOWSKI. - 
Wiec bądź z nauu. . .

KAZANOWSKA.
Twoy przykład innych będzie wspiera.’, 

By każdy uronił Kcuu , aloo »an umfcsct.

KAZAKOWSKI.

Rady zasięgać będzicm z Jtgo doświadczenia. 

PLICHTA.

Ta naypierwsza, by Bogu zło :yć dziękczynienia , 
Za zyskane zwycięstwo T X Polacy dawni 
Zwykli czynić w Ojozic , z Bohaterstwa sławni«

QUARTETT O.
Bogu Chwata za zwycięstwo ,

Bogu pokłon , i dzięki ,
Ta odwaga , i to męstwo ,

Dziełem są Jego Ręki 3 
On Narody wznosi, łamie ,
Br ze z swoie dzielne ramie.

KAZA*
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KaŽAKOWSKÍ.

Wróćmy się iuź do Miasta, ujadziemy w Kols» 
Kto się w muzach zostanie , a kto poydzie W 

pole.

KONIEC
\

AKTU PIERWSZEGO
'

K ’ ■ -fc;
_ . ..
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A K ■ T II.
‘Po*/ Fortecę.

SCEN A I.
ZLOTOPOLSKI.

^^Iewienjj co ich vak długo wstrzymuie w For

tecy ,
Ogień się iakiś właśnie we krwi moiey nieci » 
Jakaś mię chęć rozpala , i burzy , i bodzie , 
Ah ! niechże im nie przyidzie zostać na odwo

dzie ,
Niech tyle Komraendanta zyskam łaski, względu. 
Bym pierwszy biegł na ogień - bym wścieKłość 

zapędu
Naypierwszy odparł Baszy - z męźnemi Bośinaki, 
Ey leszcze ia pokażę , co mogą Polaki ! 
Szęzegnlruey gdy Tleć nasza , i piękna, i im‘a , 
Na skronie mc zwyciężkie, laur z irirtu uw.ła,.

ii R Y A. 1 iŁBiegnę na miecze i Strzały,
Nic mię nie wstrzyma w zapędzie t 

To nadto szczęicia i chwały ,
Dla mego męstwa będzie,

Naroa moy wspiertć,
Lub zań umierać.

SOE-



ZŁOTOPOLSKI. ZGŁOBICKI.

ZŁOTOPOLSKI.
I iakże ? • . i có£ przecie ?. .

ZGŁOBICKI.
Już wszystko golowo, 

Już Woysko cal® rusza.. .

ZŁOTOPOLSKI.
Chcityźe mi dać słowo ,

Chcieyże mi. . .

ZGŁOBJCKI.
O co prosisz ?..

ZŁOTOPOLSKI.
Day wprzód przyrzecze cia , 

Day wprzód słowo honoru...

ZGŁOFICKI.
Lecz twego życzenie

Niewiedzac, czy dać mogę słowo na ochydę.

ZŁOTOPOLSKI.

Ah ! nie - mc...
ZGŁOBICKI.

A więc powiedz...

ZŁOTOPOLSKI.
< Niech wprzód na ćtr.icrc idę, 

Niech
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Ni ich fc z moi§ Chorągwią pirrwsze trzymam 
straże.

ZGŁOBICKI/
•

Cóż to myślisz , iż îa się na śmierć nie odwagę i! 
Jż i ja nic nam męstwa y i odwagi tyle ,
Ze od ostrza pałasza , głowy me uchylę ? 
Owszem dopuść, bym stanął, gd-ie śmierć będzie 

hlisla ,
Wolność nasza , i Naród nadto są nazwiska 
Drogie dla serca mego - bym dla nich.. »

ZLOTOPOLSKI.
Dość na tym,

Nie gar.ię twey odwagi , i męstwa , a zatym , 
Czekaymy , iak Wódz nasze uszyknie Roty , 
Już wchodź ..

SCENA III.
CIZ, I KRZANOWSKI ( z Żołnierzami }

KAZANOWSKI (do Żołnierzy.)

. C y wije macie dość męstwa i Cnoty,, 
Ginąć za Kray i wiarę?..

ZOŁNiERZE.
Mamy...

KAZANOWSKI.
My W jsi Wodaow te , 

Pomniyiie w ogniu bitwy, o íapyra swym słowie* 
C i*



( do Złotopolskiego i Zgłobickiego )
A więc tylko szykować zaczniymy Szeregi , 
Nadbiegły Szpieg zwiadomii, że iuź _po nad

Seretu , Nieprzyjaciel porzuciwszy bory , 
Nadciąga taynikami, słoniąc się tabory.
Tatar gdzie leżał koszem, ruszył wielką ławą, 
Co iak mgła iaka zaćmił powietrze kurzawą ,
I w tey bliskiey dolinie , sam ź osiadł Gasza , 
Ależ przecie , i nam iesc , Bóg, i szabla nasz» ! 
Przecież i w naszych sercacn, męstwo ni< : 

wygasło ,
Ni iest, co nas zcstraszy...

ZŁOTOPOLSKI.

Wyday tylko hasło.
ZGŁOBICKI. 

Niech potyczkę otrąbią...
ZŁOTOPOLSKI.

Kaź nam Pułkowniku , 
Wodzu as z , iak należy, stanąć wszystkim w

szyku.
( zaczyna Muzyka Marsz Woysku się szykuie.)

TRIO.
Polacy ! męstwo te źli w nas nie zgasło ,

Jeźli nam miła iest Oyczyzna nasza,
Wiara , » Wolność , na tak święte basta , 

Siadaymy na koń , dobędżmy pałaszaj
Ci '' 9H Odws •



a # a9
Odwagę, męstwem , i siłą ramienia,. 
Ukakmy dzielność Polskiego Jmie*ia,

CHOR.
Niech w świecie słynie ,

Jak mocą oręża ,
Polak zwycięża ,

Lub s chwałą gusie.

TRIO.
Gdy Dzii s ittż blisko, gdy się na nas sroży, 

Nieustraszonym postępuymy boiem ,
Ufność test n> Szabli, i w pomocy Bożsy ,

Ze tak należy , placu Iey dostoicm ,
Wreszcie z Rycerskiej , i cnoty, i siły, 
Uścielesn z Dzieży, stosy i mogiły.

t
CHOR.

Niech w świecie słyni t,
Jak mocą oręża (
Polak zwycięża ,

Lub z chwałą ginie.

ZŁOTOPOLSKL
Teraz ieźli chcesz Wodzu, wprzód pfc*ez ocho

tnika , ^ %ß;.
Jak zwycz.y , przed potyczką zasiągnM ifzvka. 
Gdzie są, i iak wiele być może tcy Dziczy, 
Oay nr rozkaz , niech i roia Szabla ich policzy.

C % ZGLQ-
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ZGŁOBICKl.

'Wiem , że się stać powinna, iak nam Wódz 
rozkaże,

Jednak przełożyć żądze mole się odważę ,
Ze i i<t przy tey szabli, i w zuroi troynitey

ZŁOTOPOL3KI.
I czegóż więc cncesz żądać ? *!.

ZGŁOBIOKI.
T^y rbwały , co i Ty ! 

1 u mam Polski1; setce , szablę , i łuk w dłoni, 
Waleczny Wodzu proszę , z sobą , o sto konf, 
A zaręczam na honor, okażę w; dowodzie ,
Ze i Ja nie stworzony , kryć się gdzieś w od

wodzie.
KAZANOWSRI.

Znam Was obydwóch męstwa, i chwalebne czyny, 
O szczęśliwa Oyczyzno ! gdzie masz takie Sy

ny »
Jż każdy o twą całość na śmierć się ubiega ! 
Jednakże , czekam leszcze, powtórnego szpiega, 
Który nam Niepizyiac ół opowie obroty , 
Dop>ero plac uę wyLkme dla obydwóch cnoty. 
Gdy iednak »'ja Wam -#ów.ć, co życzę , co 

wolę,
Razem dobędziem szabi , razem tuszem w pole, 
A dopiero poznawszy , iak staną Pohańce »
Jak uszyku.ą surzydia, gdzie tabor, gdzie

szańce,
W tea
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W ten czas, i my dopięto, iak nayzręczniey 

zmoźera,
Lub bitwę Jm wydamy , lub staniem obozem.

ZŁOTOPOLSKI.

Lecz iednak wielki Wodzu !..

KAZANOWSKI.

Däsuy Złotupolski, 
" Gdyś iest takim zaszczytem , i obroną Polski, 

IL harc Go n.e wystawię - Jego zachowanie 
Droższe mi nad zwycięstwo...

ZGŁOBICKI.

A więc ia moy Panie, 
Com nie miał sposobności, wstaw« się żelazem, 
Niechay wolność otrzymam. • .

KAZANOwSKI.

Eędzietr się Ltć razem , 
Jle że gdy Fortecy straż, Plichcie eddałem, 
Już się w polu pozostać, zechcę z Wojsk cm 

calem,

i.
SCE
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SCENA ÍV.
CIŽ. KAZANOWSKA. KONIECPOLSKI 

POLKI.

KAZANCWSKI.

Co widzę ! Zona ! także .. do mnie odezwie się l 

KAZANOWSKA.

JSie myślcie , ze płeć słabe, łzy i rozpacz nie
sie ,

Z’" Wam zamyśla wyrwać z ręku pi omn v oyny.
Byście z nami trawili czas miękko-spokoyny ,
3y roskoszę uśpionych widziały Was Tatry ,
Jak gdzieś w Taraach (a) Wódz ięczał w wię

zach Kleopatry ,
Zamiast Tron świata bronić, by się na nim 

mieścił,
Ęiąkał wzrok swoy po wdziękach, rozkwitał , 

i pieścił,
Nie Polacy - my Polki, przyszłysmy tu po to,
Bv wd .eć z iak.m męstwem , i z iaky ichotę
Ittz'ecie n» plac sławy... . y

KAZANOWSKi.

N * powinnaś wątpić ,
Tu spór właśnie , że ieden diug mu ustępie

Nic

(a) Antoniusz zamiast Wojnę wydać Kleoprtize, 
gdy mu drogę zaiechała w Tarsach , pięknością 
ley zniewolony , broń u nog iey złożył.
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Nie cnt placu,co wiçcey niebeśpieczeństw wróży«

KAZANOWSKA.

Ah! gdzież są ? Polki, wiymy dla nich wieniec 
z róży ;

KAZANOWSKI (pokazuięc ZCotopoi.sk i Zgłobick:)

Ci dway. A gdy z n*ch każdy pierwszy chce 
poyść w pole ,

Przed potyczką wydaną , pogodzić Jch wolę, 
Aby czasem spór taki, nie drażnił Jch męstwa, 
Zkąd przeszkody bywaią , często do zwycię

stwa.

KAZANOWSKA.
Co słyszę ! wy prawdziwi Synowie , ba wiçcey, 
Wy Oycami Oyczyzny, niech Was Naród święci,. 
Niech Was za przykład stawia ... Mężu, co ci 

Zona
Powie , daruy , roskoszą czułą npoiona- 
Tobie się iak Wodzowi, ten spór kończyć godzi. 
Jednak pozwol w przypadku tak pięknym poyść 

słodzi,
I gdyby...

KAZANOWSKL
Cóż więc każesz ? ..

KAZANOWSKA.

Lecz czyli przystanie , 
Wola na to Rycerzów. .. ?

-

ZŁO-
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ZŁOTOPOLSKI ZGŁOfeiCKl.

Jak chcesz , niech się stanie

KAZA NOVÁKA-
JMiechay, z kogo ma pierwszą obronę mieć Pol

ska ,
"Los ciągnie z grona Panien - która. . »

ZŁOTOPOLSKI. ZGŁOBICKI.
Koniecpolski'

( piszę losy , i wrzmaią w kdo.')

KAZÓNOWSKA I CHOR POLEK.
Wolności droga ,

IVúnosci Święta f 
„ __ Nie znas? co trwoga,,

Co gwaft, czy pęta,
Masz w- każdym Sypie,

Tyle miłości,
Gdy ieden ginie,

Drugi mtt. zazdrością ( powtarzać. ), 

< CHOR: POLAKCW.
Tak zawsze Polak , skoro miecz błysnął 
Za Naród , Wolność t ginąć sig cisnął ,

v KAZANOWSKI
Już więc losy gotowe, bo i czas; sic; kroci.

' KAZANOWSKA ( do Koniecpolski. } 
Ciągniy ie. ...

Biech rai ieüzcxe koło się obraci.
f obraćaiąc kofo.'ß

ZŁO-
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ZŁOTOPOL^KI. ZGŁOBICKI. 
DUO.

jfuż - iuż - stało się ,
O Lo - sie ,

Wpadniesz srogo,
Dla ko . go.

ZŁOTOPOLSKl r Ty może----
ZGŁCdICKI ^ .. Czy Tyl

D U O.

Laurem okryty *
JViettiee tewycięstw będziesz zbierał,
Ty pierwszy za Kray umierał.

CHOR POLAKOW.
Dla Narodu, dla Wolmici,
6 mletí šest chwałą do zazdrości.

KAZANOWSRA
(loi odebrawszy , który padï ne Zlotopolski ego.) 

Ha c g padł !. ■

ZŁOTOPOLSKI («f zapale,)

. Więc inź biegnę.. »

ZGŁOBICKI.

Ja nieszczęśliwy I
Ah I i ieszeze z tey ręki t..

KONIEC-



KONIECPOLSKA.

Los.. . *

KAZANOWSKA.

Chciey być nniey tkliwy,, 
Ten los , co do miłości Kraiu , yjas nieróżni,
I Ty zań ginąć możesz. ..

ZGŁOBICKi.

Ah coź , kiedy późni !
KAZaNOVíSKA.

|Męźu day się uprosić, ieźlim ci iest miła.

KAZANOWSKÍ.
Słucham . . rozkasz....

KAZANOWSKA.

Chorągiew , którąm sama szyła 
Z tym świetnym gronem Polek - niech ią odwa

żnemu ,
Bo wszakże iest Chorążym , oddam Zglohickiemu, 
On na niey wytkanego, Wiêm, nie zhańbi GoilW 
Poluk ' ! milsza h erć iest, iak niemla pódla. 

(przynoszę Chorągiew.)

KAZANOWSKL
Owszem. . ..

KAZ ANOWSKA (do Koniecpolski.)

Odday ią z laurera, co na niey upięta.

ZGŁ-O-
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ZGŁOBICKI (odbierniąc Chorągiew od Koniecpol:)

By mi z mą prawą rękę, i lewą ucięto, 
Jeszcze , aoy snnerć tylko , ust nie zwarła nicem, 
('b) W zębach ią niosąc , wrócę z tym moim za

szczytem !

KAZANOWSFL ‘

Już więc wszystko gotowo , słyszę takież wrza
wy ,

Czas Żołnierze w szereg? ! iJźm? na płac sławy. 
{na moment tu powszechne milczenie, muzyka smutna)

KAZANÓWPKT {na boku.)

Jakże - odstąpię Zony! ..

ZGÍ OBICKI ( na boku.)

A Ta Koniecpolski. 
AZANOWSKA ( Izy otarłszy.)

I cóż Was zatrzymało - nie fcochaćież Polski? 
KAZANOWSKI.

I ty ml icsteś miłą - słabości nie taię !
Czemuż mi przyrodzenie , tę słodycz czuć daie, 
Które nam lube związki. . . .

_____  KAZA-

(V Kowalski Chorąży Lwowski niosąc Chorągiew, 
utrać wszy -jkę prawą, uiął Chorągiew w ręi 

K' jewą{, a gdy mu i ę ucięto, zwinął pod ' ie 
i na urey z chwałą życia dokonał.
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KAZANOWSKA.

Dusza Boha*.era
Nie 2na rozkoszy , tylko , gdy za Kny umiera! 
Idź Mężu .. Jakże skończę !... lturem gdyby 

można,
Wieńczyć Twe skronie.. . ale? ieLik ma chęć 

próżna ,
Jeźl dla mnie żil zwarto , Przedwiecznym prze. 

pisem,
Bym nieszczęsna . Twe Zwłoki - okryła Cypry

sem !
Nim ah ! pod iednj m z Tobę , zapadnę kamie

niem ,
7,ei za Oyczyznę zginął, wydrążę krzemieniem, 

j. Alboż płomieniem zemsty Polaev u:ęci ,
'Krwi się Twoiey mścić będę !...

KAZANOWSKL

Zono - nie mów więcey !
( do Żołnierzy. )

Ey odważni Polacy! waleczne L>c„..ny,
Plod Marsowy , i owych dawnych Sarmat Syny, 
Co od Dniepru (c) do Elby szerząc swe granice, 
W Rzekach tych zarzucali , słupy na kotwice,

Co

(c) Bolesîa N Chrobry pokoBrwszy w zwyciężanym 
Henryku Cesarzu prawie cafe Niemcy , zarzu
ci! żelazne Slupy , na znak Granic Polskich nad 
Elbę , a potym pokonawszy do szczętu Rusinów 
nad Dnieprem , równie żelaznetm slupami Pań
stwa swego wymierali Granice,.
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Co mniey w hufcach , lecz raczej ufni W mę
stwie, w cnocie ,

Burzył. Twierdze, Grody, płatali Woysk kro
cie ,

leźliście nieodrodni, tych Polaków Plemię, 
Dziś dla Was-plac .esc stawy . •. brońmy naszą 

Ziemię !
Nia daymy Jey rozszarpać - a eo ieszcze droży , 
Br timy Wolność - mech iarzma na kark nam nie 

włoży,
Przemoc dumna. A wreszcie krew o 2emstę woła, 
Krew Braci nnostygła. .. uwieńczą nam czoła , 
Matki - Zony . i Dzieci - co do naszey siły,
O ratunek wołaią , by Jrh nie więziły , 
Haniebne pęta gwałtu !.. . Juź modły Kapldui , 
Przed Tron Boga Zastępów , n. >'sj zapłakani, 
By nam dał miecz, i puklerz iiLezłamaney siły, 
Kotony Polskiej Sw ętych , będą nas słoniły 
Modlitwy przed Wszechmocnym..

ZLOTOPOLEÄI.

Za męstwo ręczcmj*

ZGŁOB1CKI.

Ï ak - albo trupem padr.iem , albo zwyciężemy 
KAZANO WSKĄ.

My wieniec z lauru. , •. -
t KONIECPOLSKI

Z róży. .,
KAZ4-
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KAZANOWSKA.

Złożem Wam na skronie. 

KAZANCWSKI.

Dobądźeie wszyscy szabel, siadajcie na konie. 

KAZANOWSKA.
Umieray . lub wróć z chwalą. ..

FAZANOWSKI (do Zony.)

Raz ieszcz.e - bądź zdrowa .

Żołnierze! ' hasłem Woyny, Piosnka Wojcie
chowa.

CHOR ŻOŁNIERZY w MARSZU.
Boga Rodzica ,

Dziewica..........

( ustnie Muzyka , słychać i$ tylko z daleka.)

SCENA V.

SAME POLKI.

KAZANOWSKA (po nieiakim czasie milczenia.)

Juź poszedł. • • Już go nicmasz... iuź iak pio
run w gromie,

Zniknął !... "h ! czyliż kiedy !... wspomni ie- 
szcze e mie ,

Czyż

»
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Czyż stawaiąe w zapale ognia niebespiecznie, 
Wspomni, że miłość - żyic - poprzysiągł mi wie

cznie ,

Lecz n coź się rozkwitam , i na co js.ę mamię : 
lite ia mu życie dałam - żyć winien nie dla mie.

RECITATIVO.

Oyczyzno miła ! niech tr«cę Męża ,
Ki:ch n twym łonie 
Łzy nad nim ronię ,

Lecz nieprzyiaciół, niech Twych zwycięża, 
Niech na swym grobie , 
Panować da Tobie ,

Na wszystkie losy iestem powolna,
By tylko Polska została się wolna,

By nic rozszarpana,
Nie znała Pana ,

Nad Prawa ,
Co sobie sama dawa.

CHOR POLEK. _
I my Ojczyzno nitcb u lemy ,

Ze Ci g wesprzemy ,
Życia daietny !

KAZANOWSKA,

- Jakież wasze przeczucie ?. .. mnie dreszcz skiś 
zżyma,

Ah Boże i . . mego Męża - może że uż nie ma!

KO-



KONIECPOLSKA.
Mnie owszem coś radością , karmi i nrpawa ,
Ze ledwo się potyczka rozpoczęła krwawa , 
Nasi nakształt lwa, który ziuszony iad pry

ska ,
Powstał, ryknął, i -okrył tropom boio wis^a , 
Znoszą Jrlufle, i końmi, tułowy tratnią , 
Zwyczaynte iaK to Polak, odważnie woiuig.

KPiZANOWÇKA.
Ab i Turczyn nie z samey oboz składa Dziczy, 
Mę źcieyszy to iest Żołnierz, iak ten naie- 

mniczy,
Któremu ni Oyczvzn?, ni wiara icst droga , 
Tarczyn się za Kray b.ie, i za swego Boga, 
Tc dwa Ognie , by tylko w sercu się zatlily , 
Zolni'.rz w boiu nad czł«ka, unos" Się siły,

KONIECPOLSKA.
Tchną tym ogniem i nasŁe ręczę Woiowmki, 
Owszem onić *.o wolni , a nie naiemniki, 
Cóż dopiero wiadpmość v lęk za w kunszcie 

Woyny,
Daie naszym nad nien;i , pożytek poosóynyv 

KAZANOWSKA.
Odwaga się n?trząsa z kunsztu ,i narzędzi, 
Właśnie, tak powodź,co ą burza z góry pędzi, 
-Rwie przed sobą zawady, które kunszt nocuie, 
{4) Męstwo biie , a dowu.p szereg" szykure.

SCE-
(d) Dowod w dzisityszey Woynie z 7'urczynbw w 

j)Otftzkach z Cesarikwm.



SCENA VI.
CIZ, I PLICHTA.

PLICHTA.

45

Kto lest j i irk kto może, ntecháy murów strzelę!.

KAZANOM/ SRA- 

Przebóg ! roż to ? . .

KONIECPOLSKA.- 
Powiaday !. .

PLICHTA
Ten, co na wierzch wiele . 

Posłany był odemnin, by zwalał bieg bitwy,
K pportował , że pierwsze od naszych gonitwy, 
Niby piorun Wypadły z pod chmury z obłoką* 
Złamały meprzyi.ciół szyki, w mgnieniu oka.

KAZANOWSKA 
Jak pomyślnie ! ..

KON1ECFOLSXA.
Jak mężne ! . .

PLICHTA.
* Lecz słuchayi i? dalis ' 

Gdy nasi w tym zapale nieprzyiaeiól gnali,
Mus eli wpaść w zasadzkę ukrytą i zb radną.

RAZANOWSKA.
To bieżmy im na pomoc. ..

D KO-



KONIECPOLSKI

Tak, nim trupem padną. 

PLICHTA.
Ale zaraz (lak mówią) Tatar o sto kroków, 
Juz tylko iest od murów, a więc z wszystkich 

beków
Trzeba, by znalazł odpor, bo gdzie otwor zo

czy ,
Tam wsz rstek hurmem natrze, i przez mut 

przeskoczy.
Do broń Boże ! by na nas los dopuści! smutny, 
Pławiłby się w krwi naszey Bissurman okrutny!
I wszystko w łupie poniosł. . .

KAZANOWSRA.
Rządź więc mym ramieniem, 

Ni przed ostrzem żelaza , ni ognia płumen em 
Uchylę pierś , lub głowę, choć w słabcy płci 

moi,
Choć bez hełmu4 pancerza, puklerza, i zbroi, 
Dostoię placu, który wytkniesz tri...

KONIECPOLSKA.
1 dla mię ,

Wytkniy, sdzu. baczysz oueysce , na murach ub 
w bramie ,

Doświadczysz , z iakim męstyem, i z iaką po- 
gardą ,

Tę Dzicz trupem iłać będę okrutną i hardą.
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SCENA Ví J..
C1Z, I KORYCKI (zPotoczki.)

KORYCKI.

Trwoga ! - Trwoga ř -

EAZANOWSBTA.
Ah!

KONIKCIOLSKA.
* »

Przebť g !

KAZANOWCKA (w rozpaczy. )
Już to uciekace !

Juž to-do sto ić placu, doisć serca me macie?

PLICHTA.
Ależ trzeba wysłuchać , po co go wysłano. 

KORYCKI

Aby tylko szło o to , bj’ z n; s trupa siano r 
Jużby żaden z nas nie był dla Kidiu obrony.

KRZANOWSKA,

Chrońcież się więc za múry , zasc^p.-i V/as Zo
ny i

J PLICHTA.

Ale zaraz - rostropce w boiu usunienie ,
Tyle mu czasem chwały , co i zwycięźfnie.

D a KA. .
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KAZANO WSK A.

Nie przeczę - może dobrze , z kunsztu woyny 
mniemasz ,

Lecz tu potrzeba męstwa , a tego iuź Vietnasz.

KORYCKI.

Pani - iest w sercach naszych, i naszym ranie
niu ,

Już- z nas kaąjdy wiódł Jońców czterech przy 
strzemieniu,

Już n-eprzy íaciel mn imał , zMuchlały i zbla
dły ,

Ze się nań Tatry walą, obłoki zapadły }
Z takim nań szliśmy męstwem, hurmem i łos«c-

tem ,
Wszędzie trup , albo ranny ięczał. . .

KAZANOWSKA. »
t Kończ ! . cóż potem i

KORYCKI.

Ah 1 iak powiem !.. o losie !.. i na cóż mię 
trzymasz.

KAZANOWSKA.
Kląź zginał ! to Ja testen - ieźh J*go niemasz, 
Dalev Siostry ... do zbroi... do ognia , oręża , 
Zemścić się razem muszę , Oyczyzny i Alęża !

PLICHT V

Ale zaraz ,nie wiemy. . • f \
KO-
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KONieCPOLSKA.

l‘o Zgłobick’ może, 
Lub Złotopolski zginął, złożą na grob róże.

KORYCKI,
Ąh ! może żyią jeszcze !...

KAZANOWSKA.
Kto?

PLICHTA.

Kończ.. .
KORYCKI.

Złotopolski.

KAZANOWSKA,
A moy Mąż ? ..

KORYCKI.

Zyie...

. PLICHTA.

Cóż więc złego est dla Polski ? 

KORYCKI.

Zyią . ale haniebnie w wiązach w pół umarli.

KAZANOWSKA.
Ah!

KORYCKI.
Gdysftiy i lieprzj iaciół raz ostatni zwarli ,

Złoto.
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Złotopolski w swym męstwie , dość chwały r.ie 

syty ,
Wpadł na kark Jbranima , w tym strzałą prze-
• s%ty »
Legł - i znowu »aa kiedy wir kogo pogręźa , 
Wzbił się w górę riz leszcze , ?ięga*ąc or^ża ?

KAZANOWSKA.

A wy !..
KONIECPOLSKA.

Ah!. .
PLICHTA.

Bronić były...
KORYCKI:

P erun ehyżey z chmury. 
Nie spadł} iak my go wsparli : lecz Żołnierz t 

ciury,
Na ten widok okropny , iak lew co sztylety, 
Przeifty - ięk wvdali . .. Już umarł ! - mcstrty ! 
Wnicsło Echo tę rozpacz w oboz Bissurmana, 
A więc iak.osrok ożywia zprze weszłe z rana, 
Ożywił SIÇ *3 wieścą , i korzyść zniey bierze, 
Zdało się, lwy powstały na nas, nie Żołnierze, 
Moment minął - lub i«k gdy błyśnie, piorun ru

nie ,
■ Nieprayiaciel po naszych karkach, miecz iuż 

sunie ,
Już w okoł obiegł. . .

KA.



KAZANO WSKA,
T T , , ’ %

tiínno !.

KONIECPOLSKê»
Losiè !

PLICHTA. I

iakiź koniec?3
KORYCKI.

Złożono prędko radę,, z tey wysiany Goniec 
Do Baszy , by zi.wus.ć chciał woyny źelezce.

RAZANOWSKA.

Jako ? po takie y hańbie, chcieliście źyć ieszcze* 

PLICHTA.

Lecz zaraź - iikieź na to dał wam odpowiedzi^? 

KORYCKI.

Przestań ! - rie skończę - rozpacź ostatnia m* 
Wiedzie.

PLICHTA.
Kończ a prgdzey , ta rozpacz iiłż nas nie ocali. 

KORYCKI.

Chce, byśmy w dwie godziny - Fortecę pod. 
dali----

PLICHTA.
To twardo

RA2A-

49
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KAZANÓW SRA. '

Co ia słyszą í..

KONIECPOL35A.

O N.eba í o Bože!
KAZANQWSKA.

Ah Plichto * twoie męstwo * chyba nas vspo- 
racz: 1

Takt to dziś iest Poiak, ta„ie twoic Wnuki ? 
"Nieznośne Jm są rządu cuglt i ínunsztuki ! 
Przewodži Brat nad Bratem, Syn Oyczyzną 

zdziera ,
Swawola , podłość , cnoty zapory wypiera, 
Wielkomyślne zrzeczenie , dla Oyczyzny siebie, 
Wyszydzone, gdzie w sercu, niewinnym się 

grzebie !
Aż w rym myśli zbłąkanu , w tey zdania roz. 

druźy ,
W.esz, co ow Polak wolny ? o to każdy służy ! 
Z i icwieściały , zpodiony , woli dźwigać wiązy, 
Masz dziś dowod tey prawdy - lecz co mi nay- 

cięży , j
Ze na tey podłćy tłuszczy -, Maż się czele mieści. 
Le'z zamienią z nim miękkość i ubiór Niewie

ści ,
Ni ïth ra’ odda swoy oręż , żelazną koszulą, 
Doświadczy , by cios na cios, i kulą na kulą , 
Rzucał na mnie’ Fohamec , nie usunę kroku, 
Aż go odwagą zewrą z tyłu, z przodu, boku.

KO-

%> b ář

rfi
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KONIECPOLSPA.

I mnie zdradził Zgłobicki ! o hańoo na świceie! 
Chorągiew nuże, dzte tam, iuź wisi w Mecze, 

cie,
Pani ! ta obok Ciebie, za tę hańbę ginę !

PLICHTA.
Tak porywczo na Wodza trudno rzut.' winę , 

(do Koryckie go. )
Lecz słuchay, Waszmość widzę nie znacie Tur

czyna ,
Odważnie, bo iak wściekły bitwę rozpoczyna, 
Lecz na ten z<ped trzeba , iak mur stanąć ławą, 
Boczyć , gdzie bok otworzy , gdz.e się z«n ęsza 

wrzawą-
Dopi“roi w Jmię Boga! dobyć szabli natrzeć, 
Bissurtnan tył iuź poddał, aż sromota patrzeć. 
Mówię to z doświadi zenia - Co tam w Jorahitme 
Lękać się siły , próżno . To to przy Cnociroie, 
Gdy Osman Swą potęgą , okrył góry, błonie ,
Mn cy odważny myślałby , że wszystkich po

chłonie ,
My rednak ‘bez rozpaczy, c w odwodzie stali, 
Baszów , H»now , i Murzów , kcńmtśmy tarali , 
Większa przvťe puyczyna była do popłochu,a 
Bośmy iuź *.yîko îeiftç beczkę ft>i zlí prochu ,
I gdym się raz oscatm , powrócił był z czaty (c) 
Ładunków mi me dano, bo iuź do Harmaty ,,

Kul

<•) P' ■SchitÄ? który był na tey wyprawie Chocim- 
Sa.ey, i Dyatyůsz i-y pisti, Wyraża ; że D. 4. P i 
ździetnika- iuż tylko beczka prochu była w obozie
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Kul tylko kilka w worku , przyniósł Chłop z 
Kamieńca

KA^ANOWSPA.
To to los ! a kdqakze podłego z Was Jeńca , 
iNi siłą większą ,im miał Woyny zagrożeniom.

PLICHTA
Chodkiew.cz Tutkom mawiał , życie' za nic Le

niem ,
jeżeli go Liraeecm chcecie Sprośnym mazać, 
Lecz ■ My jeszcze możem } tego dziś doka- 

zać ,
Ze iak gdzieś dawnicy Tryumf, miano nad Meh- 

metem ,
My go dziś otrzymamy, mężni nad Seretem , 
Trzeba tylko odważnie , a rostropnie razem.

KAZANOV/SRA,
» Bieżmy - opatrz nas Wodzu ogniem i żelazem.

PLICHTA. -
Trzeba męstwa odwagi , zwyczaynie iak wboiu, 
Już ci też nikt nie został,. Rycerzem, w po- 

keiu ,
W ten czas to kiedy Naród , nad przepaści \ stoi, 
Ten mi Polak , co ginąć , za nień się nie boi 1 
Ten Rycerz , co iye liczy nieprzyiaciół rzeszy, 
Zna że Kray trzeba bronić, i bror..« gt sp.eszy. 

, Ab ! i
i u ossakowski wysiany do .Kamieńca , przywiózł 
tylko dwie beczki proenu, a kul kilka Chłop 
w worku przynios1



Ah! iak mi źawsze miło , wspomnieć owe lata. 
Gdy się zdało, że biło. na Polsaę puł świata, 
Król bez Tronu, Kapłan' bzz Świątyni byli, 
Polak nie miał Oyczyzny ! . . przecież się. Dro- 

mft !
Prawda, choć Król był słaby, choć rząd opierzały, 
Cioć Naród roztargniony, lecz Nieba Nam dały, 
Wielkich w Radzie i mężnych Polanów w na

miocie ! z
(f On Biskup Czartoryski ?... wzór » Radzie 

i» Cnocie,
Ow Potocki Star. sław, tik sławny żelazem, 
Lubomirski , Sapieha , z Czarnieckim , co razím 
Żyli z sobą , a dosyć , takie iedno ramię ^
Już orzy nim N.epęzyiacitl Narodu nie złamie. 
Lecz i dziś na cóz rozpa z , i tak aż za wiele , 
Obrony iest dla Kraiu gdy, ten Król na czele, 
A Jabłonowski sławny ,■ męstwem pod Złoczo

wa • (ó)
Gdy nam żyie , co di-ugą Narodu połową , 
Brońmy się z .iim, a mężnie , nie tak iak te 

zdrayce ,
Co tuż Niepizyiaciołom poddali Fodhayce.

CHOR i)
f) Horycit Czartoryski nayprzód Biskup "Kuiawski» 

porym Prymas, kredytem, wymm.,, i Cnotą 
sławny. Petecka, I.ubom.rski , Sapieha , Hei
nami. A że Cgsiewski zdradą był wzięty, od 
.Mosb' iow w wigzie.:;e, Czarniecki na mievscu 
Jego hetmanił.

i) Stanisław Jabłonowski pod Złoczewem trupem 
na placu położył 20,000. Tatarów, będąc le
szcze Wojewodą Ruskim.
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CHOR POLEK.
Guj o los Braci 3 o los idzie Matlá,
Bądźmy odważne , tak niegdyś' Serwatki , 
Porzućmy sta bosá , i Niewieście streie ,
Z miękkiego łoża , podźmy w twarde boie ,

IVtźmy przyłbice, V'
I z żelaza groty,

Niech -niewolnice ,
Co me znaią Cnoty t 

Gnuśnieią w woni —-
A My do Broni - do Broni , do Broni !

CHOR PQLÁKQW.

I My Sarmatów nie odrodíte Plemię ,
Odważmy życia , gdy tVolmlè , gdy Zięmię t 
Cdy tracić mamy wszystkie 3-ISZl zyty , »
Az do ^mienia , dawnego Lechity ,

Umierać raczey , niech nai mieczem wytną , 
mogił zkrwawionych , Laury nam zakwitną, 

Zaświadczy potne , na tym mieyscu Echo !
Ta legł za ‘wolność , Polak z pociechą !

CHOR.

Tak myślał Polak dawnej pamięci ,
Za Naród, H olnosć , umierał s chęci.
> *

K O N t £ C

3-
AKTU DRUGIEGO-
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SCENA J.. » - ^

KAZANCWSKI. ZGŁOBICKI. 
KORYCKI (w rozpaczy J

A R Y A.
S
Pioruny - Gromy - czarne obłoki !
Jaskinie - Skały - bystre Potoki !

Wy dzikie Zwierz°,
Pierś swey macierze i 
Co pożeracie !
O to Nas macie.
Nas Nas poszycie ...
Nieznośne Nam życie ,

Na hańbę - na zakałę - 
Utraciwszy Polski Chwałę.

ZGŁOBICKI. *

ńlbo wróćmy się Wodzu, i z śmierci pogarda, 
Odrzućmy przyrzeczony pokc y , z tak^ wrgardą. 
By broń złożyć , Fortecy - Bramy pootwierać ?

KAZAŃOWSKI. I
Czy myślisz, źe sig lękam t i boię urn' rac ?

Gdyby
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Gdyby śmierć moi» mogła być Kraiu okupem, 
Biegt ç , ensnç s:ę na miecz , aby padnąć arii- 

pem
O Oyezvzno kochaną Ï umrzeć za Cię ż^darr Î 
Ale ia w naszey śmierci, Jey zgubę przeglą

dam , »
Postępowanie Wodza , od Żołnierza ró. ne.

KORYCKI.

Zapewne chcąc Kray zbawić , czyń kroki ostro
żne.

KAZANOWSKÍ.
Czarniecki co do boiu , nasz Mistrz , nasza Gło

wa ,
(a) Przecież Szwedów., bra-ny otworzył Krą. 

kowa ,
By siebie wraz ) z Woyskiem dla Kralu ocalił, 
Wieleź się razy na co poźmey Szwed niezalil'

Ze

(a) Jloku 16 ï y. Czarniecki mężnie trzy niedziele 
Krakowa oblężonego od »Szwed&w brnmi , nie
malże iak tylko 3600. Garnizonu, lecz dowie
dziawszy się ze Karci Gustaw ilooo. Kw°rciane— 
go Żołnierza pod Hetmanem Polnvtn Lancho- 
nńsskim rozproszył, ktöry 1 ^omoc szedł Kra- 

« kowu , ulegi losowi Czarnecki to iduai Miś. 
sto Hieprnyacielowi, ocaliwszy ebie i z Gar
nizonem na dalszy ratunek Oýczy-zny i i"koź 
gdy poźmey Roku 15 $6- -Özne n: d Szwedem 
odnosił zwycięstwa , Karci zaspokoić się nie 
mógł 1 że Czarnieckim»' życie darował.

i
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Ze Go wypuścił żywo , co potym Szabłicą 
Zjawił Pciłske, i Szwedzką zatrząsnął Stolicą. 
Pr~eciwn:e, coż Żółkiewski zrobił w swym 

uporze ?
Padł trupem , i Kray byłby zgubił przy Cj- 

corze. (»)
KORYCKI.

Lecz też to różnie m'ó,,ią, co kluskę spra.
Wiło ,

Pewnie tafh cało rady , i odwagi było. 

ZGŁOBICKI.

Ah tak !... odwagi czasem ! ..

KAZ1,NOWSKO

Wiem , wiele dokaże - 
I ia waSiiey odwagi - ganić się nie ważę #
Ten z miłości Oyczyzny , ogień w Waszaięty, 
Miły mi, uwielbiam go , bo iest z»pał święty. 
Tu tylko o to choazj, by go debrze użyć,
Jak pftstąpić , Kratowi, aby nim usłużyć, 
Potępiam la zdrętwiałość , i tępe te kroki ,
Na mc się n«e odważyć, wszystko puszczać 

w zwłoki,
W~zy-

ih) Buku 1620. padł trupem Żółkiewski Hetman 
prawie z Woyskiem całym pod Ceconj , nierząd 
■w Wnysku , niezgoda Wodrów , szczeguiną l:ey 
okropney klęski przyczyną była , pç którey Ruś, 
^odole t nâ łup Dziczy T atarskiey poszły, i 
głyby nie waleczność Chodkiewicze*, wyprawa 

•ecursks zscnęcua Osmana do zaw 010wania Pol
ski.

i:

í>



Wszystko do iak>evś pory. i czasu cikłidać,
Tym czasem słabnąc co raz , i mniej sooą wła

dać , (c)
Wiera , i i wszyscy , co wielkich d*ieł począ

tki kładli,
Jak pobłysk znać się dali, i iak piorun padli«
Na cóż tngo przykładów, szukać w Grekach, 

Rzyrme ,
Zamoyskich, Chodkiewiczów , dość Czarnieckich 

Jraie ,
Gdy na Kray był gwałt, trwoga, sił swych nli 

mierzyli,
Znalazł się Nieprzyi-ciel, poszli, zwyeiçzyû .
Mówiłbyś za Kaźmierza , świat się na Nas spi- 

Knął,
Wstał Związek Tyszowiecki (d) Nieprzyiaęiel 

zniknął.
ZGŁOBICKI. 4

Panie ! ten przykład nowy ogień we mnie nieci,
Jeźliś ny więc Polacy , i tych Oyców dzieci,

Jeśli

(c) Jak zeszłe Panowania Augustów, co w tg zdrg- 
twiafość nie czynną , Ciało Rzeczypospolite/ 
Polskiey wprowadziły.

(d) Obywatele Lubelscy , nucili pierwsi tund iment 
Dzielą tak sławnego Konfedciacyi 1 yszowitckiey 
Roku 16jy. na końcu Grudnia. .Masigpubcegi, 
Roku wrócił Kroi z Zag.anicy , i stawiwszy się 
na czele ludu, Tronu powagg, "Narodu całość , 
Wolności zaszczyty, męstwem i radą ocalił.



Jtzli po nich tals Cnotę , iak Kray dziedzicz« my,
Ma cóź myśleć?> - iuż nasze obowiąck' wiemy.

K-»Z tNOWSKI.
Ąle czynź dziś Narad , iak na ów czas* m* śli ?
W.eszcie stan rzeczy b orąc na uwagę ściśli, 

ten czoS się każdy wcześnie, sposobił do 
w-oyny ,

D> iś, znie wieścią'y w zbytkach, zagnuśmaj 
spokoyny ,

Gdzie samopał, rzemienie, konopne poprę, 
g‘ ? («J

Z 'egły w Skarbcach sr-hra , i iedv.abne wstęgi,
Jas sjż więc ufuo-c skład g ć w Rycerstwa popi

sie ,
Gdy odwykł szabla władać, i chodzić w ki

rysie ,
A co gcrzty , iuż d wnry , Polak duszy nie ma ,
Żyć swoDodnie - szcztgulnjm dobrem swoim 

mniema.

KORYCKI.
Prawda, iednak o naszym głosząc oblężeniu,
Z <na twa cał w ogn u , i Plichta w płomie

niu ,
Już to My, rr Folacy, ani ludzie sławy ,
N. Ty Wódz, m My Woysko , te źli oo roz. 

prawy ,
E yi Nie

(jJ Wyrazy Poety Twardowskiego , kcor, się w sv'ynt 
w leku na zbytki, i zmewieściałość Polaka ża
lił. Cóżby dziś pisał !...



Hie wróciemy si^ mężney , z» hasłem wydanym 
Umrzeć _ albo zwyciężyć.., '

KAZAKOW3KI.

Umysłem rczgtzmynr » 
1'atrzeć może na rzeczy , nu tak iak przystoi, 
N‘kt się tu z nas żelaza , i śmierci me boi , 
O całość nam Narodu, nie o naszą chodzi. 
Ula tegom Ladę złożył... ile owcż wchodzi.

SCENA IL
CIZ. KAZANQWSKA. ( z dobytym orężem J 

KONIEC POLSKA. CH02 POLEK.

KAZANOWRKA ( w zapale. )

Komu z was nie itsc miła Wolność - ni Oycjif- 
znr !

Kto za nią ginąć nie chce, niechay mi tu wy
zna, »

Mężu ! w twych piersiach nayprzod to żelaza 
' złamię ,

Potym tego ułamf u ostrze - zwrócę na mię, 
Cady nie męstwa , to bądźmy rozpaczy cbrazim _j 
Broń więc Kralu ... lub giń mi !...

( przytyka ostrze do per. i )

ÏAZANOWSKI.

Nie groź mi żelazem.



kazanowska.

A czemuż Nicprzyiacioł żelazo Cię trwoży Í

RAZAKOWSE L
WidziaUś . . . Poydź zobaczysz \ tyskaziii%c na ser- 

ce) niech mi go tu włóż/ ,
A niech wiem , że śmierć uoia Polszczę życia 

przyda,
Tak mężnie , i rad umi", choć skrzepła twarz 

wyda*

SCENA III.
CIZ. PLICHTA. BOGUMIŁ.

PLICHTA (do Bogumiła.)

Gdzrie Wódz , prowadź mię.. . .

KAZANOW3KI.

Jrstem. . ».
PLICHTA

Radzimy - ftdz'winy •
A nur się rada skończy » ii i zayir smy,
Tuż się o uszy moie obił krzyk Pohańców,
A więc im rozkaz iłem odpowiedzieć z Sz.>ńcówt 
I tt mu co się sKr.-dał pod bramę z pet . -? , (f)

, Z śmigowney Iwzałew, tnąc rękę hardą ,
E z Ale

(fj Machina używana w nnych wiekach do wysadza*
nia Bnin.



Ale i« dnak iak słyszę , iak mi powiadaią ,
Co raz się bliżey pod tnut, i bramy słradaią.

KAZAKOWSKA.
Plichto ! coś i«st odwagi staropolskiey znainię, 
Orężem uzbroiorte wspieraj rusie ramię,
Niech gc w sercu nuwieścire ^ i w pursi zdrę

twiały ,
Męża nugo krwię zbroczę, . .

PLICHTA.
Co słyszę ! - drżę cały i 

KAZANOWSKA {zawsze tv zapale. )

Niech go w motty brwi topię ! i szarpię pierś ..

PLICHTA.

... aie
Zk|d ta rozpacz .. zaciekłość ?..............

KAZANOWSKA.
\

W tey h^ńtńe , zakale , 
Śmierć tęlko dla mnie i edaa. . . aż my bez 

Ovczyzny !
Już ta bez Synów.. {bisgai$e w zapale) ogniow . „ 

żelaza . .. trurizry Î

PLICHTA ( hioręc za oręż ćCazanowski )

Rarzcy i źyi oręża , co go w ręku trzymasz 
Na obronę Polaków... .



f» sa à» 63

KA'ZANOWSKA.
%

Już Polaków numasz ! 
KRZANOWSKI.

ZGŁOEICKI.

. . Przebóg ! . •
KORYCKI.
Są i iszczę !. . 

KAZÀNOWSKA.

. . - Polak nie znal więzów. 
ARY A. POLKI.

Nie - nie - nie i 
Wy nie Polacy . . .
Wy ani cienie 
Dawnych swych Braci —.

* *• *
I

Ni,rod zaginie,
Wolnosi - Tron - Rada y 

Padną Świątynie ,
Pod miecz Sąsiada.

# * «.

Nie - nie - nie i 
Wy nie Polacy-
Wy ani cienie 
Dawnych swych Braci.
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Zony , Kochanki ,
Dzieci , i Mat iii ,

Jak podle branki ,
W więzach Sarmath 

! ,
* * *

Nie - ni? - nie !
Wy nie Polacy - 
Wy ani cienie 
Dawnych swych Braci.

* * +

Gdzież Chodkiewicze t 
Zamoyscy czyli i 

^ Ci nierolnicze
Pęta kruszyli.

Ci Polakami prewaz'wemt hylly 
4b gdyby Ci dziś żylif

# * *

Nie - nie - nie {
Wy nie Polacy - 
Wy ani cienie 
Dawnych swych Braci.

■

PLICHTA.

I My : rç díla Wolności bie.zcm oc oirjicw.

£4 ‘ %

ARYA



ARYA, POLACY*
Ey i My leszcze 
Davene Pniaki,
Mamy že<e\zce,
Euli, Saydaki,

Mamy odwagę , iak-Oycowl? mieli , 
Ubraniem Národ, cośmy od nieb wzięli s 
XJhromcm Wolność , Tron , i Świątynie 
Za to z Nes każdy z ochotę dziś zginie ,

KAZANO W&K A.
Przestańcie ; iui \ 'as wiycey nie znam byś Po* 

lakiem ,
Odaaycie nam ty zbroiç, i szaL'ç z tyblat lera.

(chce im- odbierać szable.)

Pl-ICKTA.

Lecz e?.“mui na n«s rzucasz, takie/ wzgard] 
plamę ?..

KRZANOWSKA.

Odbieźeć bitwy !.. Miasta chtíce otworzyć bta*

Krew w/Uiię swych Braci, bez zjnuty zostawić. 
Na pożogi, na mordy, łupy , Kray chcieć staw:ć. 
Zdradzić ufność publiczny , powinność s w" 

skazić ,,
Toż to iest zbrodni mało ? ..

KAZANQWSKL

Przestań czu'ey razić. 
ZGŁO



ZUŁUBICM.

Ranzey śmieić. . .

KORYCKI 
Raczey .

KAZAN OV'SKl.

\'riedz ! te n'e poołotb, nie zdrada, 
Wie miłość ducha, sie rostrcpności rada 
Kheć chciała , abym uległ , dzihkb losów woli, 
jdy ZIoLopolsRi zginął', łub tęczy Ý1 niewoli.

PLICHTA.

Äh to eios }«,sc eAmtny i . .

KAZANOWSKA.
Mścić go się przystoi...

KAZANOWSKÏ.
Patrz na krew , co n-e skrzepła 'eszcz# na 

me y zbroi, '
Krew to Dziczy tę zwarłszy tfzielnensi barkami* 
Krztusząc s ę wyziewała pełne nu p'ersiami , 
Lecz postrzegłszy , że icdnak , kule i sfrz;.łf, 
3»dowttą » 1 krwawą śmie* po naszych siały „ 
JaK gdy sad rzuca wężów , i (»szczurów kłęby, 
Lub wicher, co wywraca x klony i dęby ,
Z łąkłem. się , to prawda ; że gdy nás wysieką T 
Na Er»y cały wypadną hurmem , i wycieką , 
Chciałem więc Nas * i -Naród » oealir poddaniem 
ł)V. . ...

i:a-
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KAZANOVoKA (do Plichty )

Słyszysz ?. .

■% PLICHTA-
Ey ! isszczî rue widzę, mym zdaniem, 

By nas ten Nirprzyiaciel tai lęka! i trwóż11 , 
Jeszcze nam nie siadł na kuk, szabli w pierś 

nie włożył,
Wększiśmy wytrzvmali szturm v , oblçzcn'a ,
B ś widział Ocamtntu, (g) Biaîego-K mienia , 
Gdy tę Szwed dooye matę , lub ciicirt gro

źnym tonem ,
Mansfelda , Lindcr-ona , wr.z z Ew*tyktonem, 
Tnk mężnie odparliśmy naszemi piersiami ,
Ze Szwed poszedł w rozsypkę , lak kudy wia

trami
Roz-

. & n

(g) R. 1604. prócz tylu sławnych zwycięstw Chod
kiewicza nad Szwedami , stawne tego Roku. 
poi Dęrptem 1 Weisenszteynem ( biały n- kamie
niem ) które gdy Ewerykton obiegi, od oblę
żenia odpędzonym został, i 5000. na placu Żoł
nierza stracił, fedy naszych r)o. tylko padło. 
Popłynął potym R. i6oj. pod Dyament Mais- 
feld na 35CÍU Statkach. Linderson miar 5000. 
Ludzi, łączył się leszcze z niemi i sam Sadir- 
man w y006. Żołnierza , zaczęto szturmować 
Dyament Forteczkę , w którzy Biało zer miał 
tylko Garnizonu iso. Hoyduków , i 100. Chłop
stwa , możnie iednak się bronił , na pogróżki 
Listowne , tak iak na wolnego Obywatela przy
stało odpisał, i do odstąpienia Mansfelda przy
musił.
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Rozdarty czarny obłok, i chmury i gromy, 
Unos» gdzie» tam w dzikie , zastępy i łomy.

KAZANOWSKA,
O płodzie męstwa'! Chwały !.. ■*

KONIECPOLSEA.
Prawdz'wi Polacy ! 

TL-ICHTA

To rozpaczać uż brło , gdy Orda , Kozacy !
I czerń wiciekła bez liczby, mnóstwem i że

lazem »
W okol Nas otoczyła w polach pod Zhara- 

żem , (hj
Ah ak skończ] !. . łzy bron § ! , « dziew .ęć tam, 

niedzieli,
Jak goy gdzieś lew swa zdobycz, od świata 

oddzieli,
’ W szpo- i

{h) Wzmisnk» tu o owiy okropney dla Polski Woy- 
me, która Roku 1648. wybiichnęia, a ledwo, 
następnego Roku krwią Polską ugaszona zosta
ła. Chmielnicki z Tatarami złączony 200,000. 
miał Woyska , naszych garsztka ledwo 9 joo. pod 
Zbarażem stanęli. Prócz te y p.zewyższaiącey 
dwadzieścia razy Żołnierza liczby, miał leszcza 
Polak sroiszego nieprzyiaciela głód ; Psy , konie, 
były naszych pokaimem, nadto wszystko stał 
się wyższym przez Cnotę Polak , m.łość Oyczy- 
zny i \V olności , słooziła mu przykrości , w ra
nach , trud .ch, i śmierci smak stnyła ■— Ah 
gdzieś Ci Polacy !..

i
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W szponach Dziczy byliśmy ! .. * ow z głodu 
umiera ,

IPiiąc r od j w puł ze krwią, a barszcz za ra
iera ,

Nie starczył mu na żywność, a wreszcij i:k 
skończę ,

Szły na fcucnnią pod wag«? Jezdce nasze rońeze,
Górze y , prochu, kul zbrakło, mur, parkany , 

płoty ,
Ustawiczny szturm zwalił ! ...

KAZANOWSKA.

Jedney tylko Cnoty ,
Ah męstwa tylko !... olodu duszy uszlachcio- 

ney ,
Nie zbrakło Wam !.. j 

PLICHTA-

To prawda; gdy n-eestuszcny k
fi) Wuntcmecki nasz krzyknął, tak ów lew ogro

mnie ,
Hey ! komu Polska miła, do mnie bracia , do. 

mn'ç !
Każdy niósł z chęcią iyeià, i krwi swey ostatki.
By się został Polakiem , i Synem swey Matki ,

tr

Cffi- * i

(i) Naywięcey w tey Rewolucyi podupadły 'os Oy- 
czyzny wspierał, nad poięcie ludzkie odważny
i nitustraszony Mgż Jeremiasz iśniowiecki Wo» 
ewoda Ruski, i Synowiec iego Xżj Dyn.itr.
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Offiecï , czy Towarzysz , czy Ulan na skrz«dle, 
Gdy trwoga, każdy co mógł, broń, osęki; rydle, 
Rwai chyżo, a bronił się , i okop sut nowy, 
Aż się trupem równrły , t sz?,ńce , i rowy .
Ov\ tnęźns Litwin Bathler , Dymitr Xj^íc Pilski 
(k)Z Poznańskich Rz- ajtemki, Prttyiemski, Skrze - 

tutki ,
Jak gdyby nieśni^m Ini , biegali w zawody , 
‘-cez szczógulniey odważnym by} Mycie [di młody 
Jak ów Orzeł co z Oycem choc się łatać wpra

wia ,
Jus miękki dtuib i szpony, połowem zakrwa

wia , 1

ZGŁOBICKI.
Wracaymy na plac bLtwy. .. .

KORY- i
(k) Wielkopolanów w rprawa wiele wspifcrał>i Inę-. 

Stwo H iśniomcckiegc. Jacek Rczrażewki Pnł;o- 
Vtnik "Coiumenderuigcy nadzwyczajnego Męstwa 
dał dowód. Kłodziński Rotmistrz padł trńpenr 
obok Franciszka Mycielskiego równie Rotmistrza, 
Syna Chryzostoma Mycielskiego Skarbnika Poznań
skiego. Współczesny Autor pisze, że Mycielski 
młody , żywey młodości ogniem pałał. Skrzc~ 
tuski, .eu n z całego obozu odważył się poyść
i szukać KRÓLA , aby mu doniósł , w iakim sia
nie rozpaczy pełnym znaydował się oboz Lau- 
dtfm Sred/kie zachowało nam pamięć Cnoty 
Woiewództw Wielkopolskich', iak te na potrze - 
bę Rzecz, puspolitey wystawiły 500. Jazdy , czy
li Arkabuzerskie Chorągwie , a 600. Piechoty'. 
JRezrrzewsii, Grudziński, Mycielski, &c. iak© 
Kumnieiicianci i Rotmistrze ustanewuni.
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köfcVcKj.

Któż na cz ;le idzie? 
Czekaymy tylko Wodza...

KAZANOWSKA.
O hańbo! o wstydzie! 

Toż to serca , ni Wodza, do*ąd Wara nie było S 

PLICHTA.

By Was dawnych Pilaków Męstwo zasiliło, 
Snońcr ć nos tę, źc choć się nad wiatę być 

zdawa ,
prawda iedr.ak , p ędziesiąt tysięcy ta krwawa 
Potyczka pochłonęia , i Oldy i Cïer ,
Z oaszey s.tony osiemset , i i powiem nay- 

vietni ,
Legio tylko Rycerstwa. . ..

KAZAAOWSKA.
Dtley za źelezee ,

Jak f:to może do brom ! .
PLICHT

• . . Słowo iedno jeszcze , 
Słowo pozwólcie mówić , îafc puez szesć mie

sięcy ,
W Lachowicach byliśmy (1 ) z Judfcktm zam

knięci ,
I Tak

(1} Sfawna Cara Alexego Michałuittcza wydana Nam 
Woyna , na ktörey Polak .był zwycięzcy , ick
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Tak Moskal o »nil kilka , zrl*gł w koł obszary» 
Jak owych Żuraw stada, pod słoiica řozpary » 
Żywić się czym i bronić nie stało nam wreście, 
Jednakże zwycięzci mi zostaliśmy w Mitśue, 
Chowaiiski sławny Moskal, siłą i up.>rem , 
Gdy z Sapiehą, Czarnieckim , gdzieś tam md 

Jeziorem
Połor.ki, siły mierzył , z Wojskiem całym pra

wie ,
Padł, i oboz Ewry cały stracił w tty rozprawie. 

KAZANOWSKA.

Milcz ! przykładów aź nadto, w tych dit na 
zniżenia ,

Dość leden - My niegodni Polaków Jmienia ! 
My niegodni się chlubić , z tey krwi, z tego 

rudo ,
Już nam zorza nie wstaią!. . zcrennego Za

chodu ,
Czy Fółnoey okropne y , srogą , i ponurą,
W ras się bla^K dawney Polski czarną z< Vit 

chmurą.

Lecz

w owyir wieku twykie nim bywał. Trzymał 
piefroku w' oblężeniu Cbmeański naywiększy Ca- 

General Ls.chowicj, miał on jo,^oo. Woy- 
ska, nasz Sapieha Hetman z Czarnieć!im , roielł 
tylko oooo. przecież przez rożne zwycięstwa Cho- 
teáérki urtacil Cale Wtíysko, bagaże, Armaty. 

Îja'illowMJ'î od ublężeni», uwolnione ziCaiy.
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Lecz gdy niecfccem na przemoc , na Nas swróć- 
iry miecze , ,

Otwórz nu p>erś żelazem, niech, y z i ich krew 
cietz^,

A więo powtarzam Mężu, com irź raz mówiła, 
Zginiesz z mey ręki, i Ja nie będę Ci żyła.

KAZANO WSKŁ
* L

Będziesz - ar* ia z twoiey paduę trupem ręki, 
Wracam s:ę na dzitydy, oszczepy , osęki,
R’ ucam nieżycie na los, i w nęstwie okażę. 
Ze gdy mi o Krzy idzie , siebie za nic ważę.

KAZANO WSK A.

Męźuł po tym e-ę głosie poznaię Polakiem.
ZGŁOBICKI.

Pani, i mnie ehciey uznać swoim współ ro
dakiem ,

A eos ku mev wyrzekła , o.hydz e, i wzgardzie , 
Ze Pogan Twą Cnorągwią, gdzitś się chełpi 

hardzie ,
' Ręczę C*, że me tknięta obok moiey zbroi, 

Ktoby mi eh. i»ł tą w ydrzeć, pUcu nie doatoi.

KONIECPOLSKA.
I Jam był* w tey rozpaczy, ani Ci się taię, ‘j. 

Lecz gdy roi Twoi«s męstwo zapewnienie daic, 
I Zem rozpaczała próżnie , i żeś iest Polakiem, 

Bież , potykay się mężnie , zwycięż pod tym 
znakiem,



Ręczę Ci wdzięczność Pcîek. . .

* ZGŁOBICKI

Szukam tylko Twoi. 
KONI2CPOLSKA

(Yrsz z drugiemi laui z mirtu , złożę na Twey 
zbroi.

KORYCKI.

Mało żyrie iest iedno , łożyłbym w dwóy tyle. 
PLICHTA

Już też i îa œey głowy siwey nie uchylę,
A ty Synie co mówisz ? . .

BOGUMIŁ.

. Synem mnie swcm mniemasz,
A myślisz , iż Twoiego serca w e mnie nie masz.

PLICHTA.

Masz go, tyś iest mym Synam , na cóz bawim 
dłuży,

Polakowi zbyt b*ńby . chociaż moment służy, 
podźmy, pokażmy światu, Polrk nie zna Pana, 
Przed íédnym tylko Niebem, uchyli kolana, (m)

A Mo-

(m) Jle razy Turcy i Tatąrzy na Polakach wyma
gali hołdu, i pokłonów, zwyczaynie nasi Po
słowie odpowir.ua] i , że tylko przed jednym Bo
giem uchylić kolana mai% obowiązkiem. W re- 
Sic.e iakc Lud W olny, ani przed swym Kró-
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A Mocarstwa co Ziemskie ! żyć ehce w równi 
- z mcmi.

KAZANO Y/S KI (doPhcbty.)

Zostań się ty iuż w n.urach , My w pole idz.cmy, 
Omrzem , albo zwycięs *ra !. .

KAZANOW3KA.

To hasło Polaka i 
PLICHTA.

Dobrze ; ltcz Wam przygoda , by przypadła 
taka ,

By Was na mftry vciąg»ć, w ostateczne losy. 
Z czegóż zrobiemy sznury ? ..

KAZANOM SKA.
Macie nasze włosy , (nj 

Chętnie się i tey Polka ozdoby pozbawi,
Gdy nią Oyczyźnie pomoc, i swym Braciom 

stawi,
Wreszcie wszystkie próżności, złocą , i kleynoty, 
Oddaiem Wam na oboz, dla nas zaszczyt z Cno«

*y-
F CHOR

l“m, ani żadną obcą Potęgą . znizać Się lue« 
c icą •— Raczey śmierć.

fn) W Kirtaginie Kobiety ucinały sobie włosy, i 
t nich kręcono do obrony Miasta powrozy.

(o) Rzymienki znosiły swoie Bogóotwa i kleynoty, 
w czasie niebeśpiecreństwa Rzeplitey swoiey.



CHOR POLEK I PGLATOW

dzietny ną smi or ù , wspjerny was Bože ,
Czy widok milszy dla Ctg być może 
'juk ta niewinność , i ta czystość w Bifnje - 
Przez smłość Kraus, kiedy za Kr o y gi nie „

Za Wolność , Prawa ,
Zycie siwe dawń ,
J przy nich stoi ,
W mieczu i zbroi.

KAZANGW.SKA (di Koniecpolski.)

tj się ssostřt , Ja Sicstrc , idę z Wcyskiem 
fezem !

KÇNIEC POLAKA.

Ah î przynaymnicy m.ę uzb.oy , ogniem i że« 
liazem. -

KAZANOWSKA.

Masz go z mey reki, ..
KAZANOWSKI

Eędzie tu Żołnierz na straży.

' ZGtOfeICKI.

Pierś ma wftrzyma Dzicz wstiękfę, i~ s.ę tu 
wniyść waźp.

KAZANÓW'SKI (do Żołnierzy:)

» Złotopolskiego cbociiy n.*y większy gwałt,trwóg«» 
aray my się uwolnić.... DJiż w Jmię Bogas

SCL
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SCEN A IV.
KONIECfOLSKA.

Î? E C I T A T I V O,
H

C/ź ta .. . cichość ponura!
Twarda ... i głucha . ..
Zda się .. . nacura
Zamilkła. . . i całe przyrodzenie... 
Ptńżiio nadstawiam ucha. . •
Samo... ah !.. aii! .. serca drżenie ! 
Słyszę nieszczęśliwa—
Ne cóż ta . . . żywa . . .

Muzyku. {Słyszeć się Jaie huk Armat )

Czy piorun----czy grzmoty ! ,
Czy ziemi ---- trzęsienie ...

Ah ! . . nie . . . nie ...
O.. Ty ! .. O . . Ty !..

O . . Boże !. .
Cóż to być może !...

( Powiększa się szelest i buk Armat.}

Ah ! ah ! iuż krwawa ! ..
Wszczęta rozprawa . . .

Ognie - żelaza - słyszę , éjvyft stïzaty .. 
A Za gdzie ? - na múry - na wały . . . 

řlierh trupem padnę . .
Ogn e - żelaza'- żadne . .
1V1 me nieustiaszę . . .

Jdę * ginę - za Oyczyznę naszą !. .
F a SCE-
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SCENA

•KAZANOWSKA. KQNIFXFOLSRA.

KAZANOWSKA ( z bronią )

Eierz - broń - podź - zasłonumy głową i pier
siami,

Te. . . .

KONIECPOLSKA. 1 
.. Gdzie ? . kończ ! ..

KAZANOWSKa.
. . Ah ! iak skończę^. te przełomy hr-my, 

Gdzie < padl Plichta . i z Synem-. -.

F.ONIECPOLSKA.
Uświęćmy ich zwłoki !.

I AZ ANO W SE A.

Ah ! uśw gćmy kiwią naszą...
I

SCENA YI.
T-EZ, I KORYCKI 

KORYCKI.
... Wstizyrnay^iń swe kroki, 

j’oż my zwyciężyli..,.

■) KĄZń -



KAZANOWSKA. 
.... J«ż ?.. 

KONIECPOLSKA.
O Boże!.. 

K/.ZANQWSKA.

O Panie !
Ale iakże , czy ty Ikr ?...

KORYCKI.

.. W momoncie tn stanic , 
Wódz-Jtiż tylko ochotn.k niedobitka goni, 
Co tył podawszy, É tańbą ucieka bez bioni.

KRZANOWSKA.
Jakże N asi ? odważni !...

KORYCKI.

Lvi iąt, Tygryss, macierze, 
Gdy im Łowcży na krwawy oszczep dzieci bie

rze ,
Tak się w.'ciekło nie rzucą na łup-ezcy łono , 
Jak my P«m , potyczkę gdy nam otrąbione., 
Z pędem, z chciwością każdy biegł z nas nc że. 

leżce,
Mścić się brata co poległ, i itgo wziąć miey- 

sce.

KAZANQWSKA,
Rh ! lecz Plichta zginął !, .

KO-



BORYCKI.

Nie - to na Bogumiła , 
Ps'ét ten to# nieszczęśliwy... iUe dódi gtozilz 
W ęks-Łą stratą zawziętość na Polaka sławę, 
(idy ouważny Zgłobicfei, pod ktwaWŁ rozpr** 

wę. ...
KONÍECPOLSKA.

Co?. * pídí tupeni !...

KORYCKI.

Nic...

KRZANOWSKA.
Ja «że ? • ,

KORYCKI.

Gdy męstwem rozgrzany* 
Szut:a Złotopolskiego , gdz*eby był pojmany, 
Znalazłszy, goy z pod oka rwie go Jbrahima , 
Uezul że Ręki prawy z tą Chorągwią nie- 

m,. (p)
Raczej śmierć - krzyknął na to , i choć krew

ubiega ,
Z w tri konia* a Chorą git w lewą ręką sięgą.

KA- I
(P) c:z-\ •niecki dobąwaUC Stawisz«'?e Miasta, Zęfo- 

trcèi tS'oraïy pierwszy w padł na \Vały, a gdy 
nie z uciętą ręką upadła Chorągijw , zchwrycif 
i.> /. ziemi ręką drugą , i nie pierwey dał ią so
bie wydrzeć, aż stracił obi«>



v KAZANÓW SSA.
I iakże ?..

EONIECPCLSKA,
Odzyskał ?. ..

KORYCKI.

Odzyskał, i trzema. 
KAZANOWSKA.

Żaden Naród, iaR Polską wi^cey męstwa nie ma, 
Kiedy Dowodzca Jego sercom władać limie.

KONIECPOLSKA-'

Ah ! czy bko i serce skłoni teraz ku mie ?
KAZANO W °KA.

A Złotapalski źyieź ?...

KORYCKI.
Owszem on na czele

Oclî^tnifea , tam dot!|d może trupa ściele ,
Bc gdzie się tylko z swoi.n palagzep\ rozpo^ 

stizs,
Tiatuie , rani, ścina, ax przytępia ostrze.

KAZANOWSKA.
Ah ! zabjwźmy Jm drogę...

KONIECPOLSKA.

I uścietmy kwiatem, 
Kii-



KAZANOWSK ft..

Jm Polska winna wolność i sławę przed świa
tem ,

Oni tę plamę ztarli, że Polak spodlony,
Stawił na 1 up swoy Naród , bez rady, obrony s

SCENA VII.
I OSTATNIA.

CIZ. KAZANQWSKI ZŁOTOPOLSKI. PLL 
CETA. ZGŁ03ICKI ( z Chorągwią w lewy 

Rgre.) ŻOŁNIERZE.

KAZANOWSKI.
Niechże po całym ś wiecie chwała wieść rozgłosi, 
Jak świat ma czcić Polaka- Już kaydan nie nosi, 
A rozgrzani zapałem ducha Kra'owego ,
Ducha Cnoty ( sprężynę Narodu Wolnego ") 
Tak iak niegdyś w Epoce (q) Zamoyskiego 

wiemy ,
W Domu rzędni , Sęsi idom Bodziem sttaszliwemi.

KA-
(q) t pnkę Zamoyski, go rozumiałbym ten przeciąg cza

su , w którym ten Męź Wielki źyl ; a komuž 
taym z Dzieiów , że w tey ßpoc& Turek tylko 
Polskiey bai się szabli ; Guy Cbrześciaństwo 

przeciw memu zamyślało Ligę, Komendeni Kar
dynał nayszczegumiey u Nas o pomoc negocyo- 
■waA Potędze Mosk/ewskiey dawaliśmy Prawa
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KAZANOWSXA.
Južeá Ty nie mym Mężem J - kto Polak jest 

z rodu .
Ty ief o Oycem testes ?. ,.

KAZANÓW SKI.

Ty Matką Narodu.

KAZANOWSKA ( do Pikhty. )

Ale w szczęściu publicznym , Tyś ieden W , 
rospaczy

Mężu Wielki !.. po Synie !..
PLICHTA.

Myśl o mnie inaczy ! 
Legł moy Syn za Oyczyznf - zazdrościsz mi 

mniemam !
A moia rozpacz tylko, że drugiego nie »ram* 
Którego bym na równą, świętą, uroczystą 
Ofiarę mógł poświęcić, za Womos- Oy czystą !

KA-

i Królów. •— O-lbie.aiiśmy Rządy Państwa ftl. 
bortowi Frydrykowi, nadawszy ie Grzegorzowi 
Frydrykowi z Linii BranJebnrskiey Anszpa- 
ckiey — Ow Szwed , pogrom ppźniey Europy , 
Kam ańL w -nurach , am otwartym: pelu tfiógř 
się oprzeć. ■— Dom È ustryacki , który zdawaf lię 
przeważać Równią współ Mocarstw , widz.aT u 
nas Xiązęeia swego w poymanňs «- Osadzaliśmy 
»Biczem Woiewodow Wołoskich, gromiąc tUJU 
Jumiżów. >— Upokorzyliśmy szablą dumę i n.'..e- 
pcsiuszeńr.wc Gdańszczan. •— Gdlegleysze ł ań»



KaZANGWSKA.

O-nauko dla Łfjntek ! . dla Ojców przykładzie !. 

PI ICHTA»

Kto nic tak myśli* żyb dla Kralu n* zdradzie, 
' Waiątek, życie nasze, i co mm nay.mli , 

Tržena oddać Obczyźnie. • .

ZŁGTGPCLSRI.
Takfcśmy zrobili,

*£AZA NOWSKA ( do Zloiopmlshiego. )

0 Ty ! cośmy twe groby obl<ły iuż łzami , 
{idy śyiesz, pozwol, niech. Cię okrytém lau-

rami.

ZGŁOCICKI ^ do Koniecpolski. )

1 ia ten drogi zaklad com z twey Ręki zyskał, 
Odnoszę- a chociażeat własny go krwif spry

skał ,
Cho-

stwa , których szabla nasza nie dosięgła, dosię
gła sława?'— Następca na Tren Francuzki, od 
Wolnego Polaka przynnuie Prawa i Berło. — 
Elżbieta naysławnieysza w wieku naszym Łkroi« 
.na , daie nam przyiaźni swoiey dowody , gdy 
Jey Poseł wspierał naszego Jena Crzynalczyka 
Zamoyskiego, w Konstantynopolu. — Rzecz /pospo
lite prawie wszystkie Traktaty z Nami zawierać 
szukaty. A gay zewnątrz męstwo odwaga czy
niła Nas strasz li wem i, i szacownerai, dobyty 
n.iecz w domu na Zdrajców i zgwafcicieló. 
Trawa, gruntował Wolności, i F a .ist w a trwa
łość. — Stawiają tego przykład krwią zbroczo
ne Zwłoki Samuela Zborowskiego.
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Chociaż ranny, k.lek» !...

KONiECPOLSKA,
Przestań mówić dłuży , 

Twa vslee znosi Polakom } niech za przykład
służy.

ZGŁO BICKI.
Niech mi twe serce zyska. . .

KCNIËCPOLSKA.
• . Wiele dla orle chwały * 

Wiele mó\”ię , gdy serc i moie^o zaoaty 
Wieńczyć Twe męstwo mają....

PLICHTA.

Już m ię to rozrzewnia ř 
Tyle Cnot w płr: obcicy los Oyczyzpy zpe- 

w nia ,
Umrę gdzieś tam spokojny L.. . lecz nrm ży

cie skończę ,
Przystąpcie (do Z^tobiekiego i Koniecpolski') niech 

tę piękno ;c z waleeznosc.ą złączę.
An Polacy! tek czyńcie - a pomm^eie n ■ m*ę» 
Cnocby się. Wstrząs! -wiat cały , Was przecie 

nie złamie.

KO NIEĆPOLS SA ( d» llichty.)

Kiedyś utracił Srna, i Jam iest Sieron !
Bącź nam Oyccm - My dziećmi - mech nas Two° 

la Cnota

-a

U krze



UkrzepU , 'i zasila , My na naszym łonie
(bierze gc )

Wspierać Tw$ starość będziem!. ..

PLICHTA.

. . Łzy te, Które ronię, 
Niech tło mac.mą czułość !...

KAZANOWSKA.

O widoku tkliwy 1 

KAZANOWSKI.

Widoku wielki ! ale kohiec tak szczęśliwy 
WypraWy, miałby wicdjiei Król i iabłonoski, 
Spieszmy !...

PLICHTA.

Wprzód złóżmy dzięki - mOc to ręki ł»o~kii 

CHOR.

Nkch Chwała wszędzie rćzgłosi,
Polak tuż kaydan nit nos'-,

21 to wkradał iarsmo m (Jego szyb r 
Poległ!. . . Poległ!.. . nie żyie —«■

PLICHTA. ARYA.
Na teino Jmię Ws*eilwl\dcy At««,

Polak nagnis kolana , 
y me go nie zna Pana , 

Skruszyłby ‘jarzmo t (Jarzmo Tyrana.

Niech
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CHOR-

Niech Chwała wszędzie rozgłosi, ' 
fłojak śug kaydan nie nosi,
Ttío wkładał iarz’tto m Jego szyi' ,

Poległ ! . . . Poległ ! . . . nie Sylt.

TCAZANOWSKL ARYA.

Tarnowscy i Cb d'iewicze ,
Zamoyskich i Czarnieckich cienie 3 

Siewamy przed Wasze oblicze,
Pcznaycie ! . . czyśmy Polacy ? f^y «/e . nie* 

Luki, Saydskl, Strzały , Pałasze , 
Zwycięstwa Nasze ,
Składamy na groby Wasze,

Ku Wam zwróciemy , krwi .saszey strumienie* 
Poznaycie ! czyśmy t oiacy ? - czy nie - nie l

CHOR.

Niech Chwała wts ędzie głosi ,
Polak hi kaydan nie nosi ,
Kto wkładał Jarzmo na Jego szyie ,

Poległ ! . . Poległ !. . nie żyie.

POLK). ARYA.

Juz Wy Polacy , tuż Wy Syny Lecha t 
Na Wschód i Północ sławę głoszą Echa ,

Ko ebtn być Wolnym , i umrzeć taki era , Í 
Kto n.i gsałuie, dla Brati, dla Matki,

Nie%



s s In S
Miesi krew dostatk 

, Ten iest Pülakie;n,
Jus Wy Polacy, iuż Wy Syny Lecha ,
Ma Wschód na Północ , sław g głoszę Echa.

CHOR.

Twota to PANIE wszechwładna Potęga !
Tak Nas dzielnetni ekasał.i iwiafi, 

Niech CIĘ gdzieś w Troim Obłoku do się ça , 
Niech się do Twego cisnę MniestatuJ 

Łzy nasze, i Serc dery % 
Jnney nie cbcesa Oßcry.

F O H E Ê.
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